
Święto Niepodległości -  świętem zjednoczenia obywatelskiego
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Po raz osiemnasty obcho­
dzić będziemy w dmu dzisiej­
szym święto Niepodległości, 
manifestując najiarliw iej wo­
lę posiadania własnego Pań 
stwflt

Ud 11 istopada 1918 roku di 
chwili obecnej przebiliśm y 
olbrzymi szmat drogi, która w 
historii zapisała się wieko-

nik Państwa i  ... 
W ódz Naczelny Marszałek Jó­
zef Piłsudski. P< id Jego ivzr

pomnymi wydarzeniami. , na j tr  udnie jszych w arunkach.. .jęku broni? i wymierza! Pol-
Możemy być dumni z tego,] Na zgliszczach wojennych stafsee granice, 

co zests lo dokonane, wać musiał aparat państwo- i Dzieło budowani Polski
Budowaliśmy państwo wj wy, gdy żołnierz z bronią w | Odrudzonej prowadził Naczel

Historyczny dzień na Zamku
P. Prezydent R. P. wręczył buławę Marsz. Śmi&lemu

Ranek 10 listopada zbudził 
się smutny i deszczowy. Po 
tym gęsta mgła owiała zadu­
mane mury stołecznego mia­
sta. A po tym przez mgłę 
przebiło jasne, promienne słoń 
oe ii rozlało się radośnie po 
twarzach...

Tak jak  w historii odrodze­
nia Polski. Najpierw był 
„dzień deszczowy i ponury, 
gdy szeregami polskie dzieci 
poszły tułać się po świeeie, 
po tym poszli na Warszawę 
stoczyć z wrogiem boje krw a­
we", a po tym przez mgław .cę 
inepcwnej walki, w alk: stra­
ceńców, przebiło się iasne pro 
tnienne słońce odrodzenia, woł 
ności i niepodległości...

U symbolizowany przez na­
turę dzień. Dzień 10 listopada 
1930 roku.

UlLoa stołeczna już od nai- 
Wcześniejszycli godzin poran­
nych przybrała wygląd od­
świętny. Zatopiona w bar­
dach białoczerwonych i ziele­
ni, zaludniła się mrowiem ludz
kim

Nastrój świąteczny i uro- 
jzysty. Trasa, k tórą przejeż­

dżać pędzie Generalny lnspek 
*°r Siił Zbrojnych, mieni się

barwami polskich barw naro­
dowych. Od ulicy Bagateli 
poprzez Aleje Ujazdowskie, 
Plac Tizech Krzyży, Nowy 
Świat, Krakowskie Przedmie­
ście do Zamku Królewskiego 
wszysik e slupy udekorowane 
flagam., wszystkie domy sztan 
darami, 1 es kotami i girlanda­
mi. Krzyżowane buławy, sym­
bol najwyższej godności woj­
skowej, zdobią wystawy, ok­
na i frontony aoouow państw . 
wych.

Plac Zamkowy otoczony jest 
masztami o barwach narodo­
wych, na których zatknięto 
orty polskie. Na wprost wjaz­
du na dziedziniec zamkowy 
wystawiono wielką bramę 
trium falną z napisem „MAR­
SZAŁEK POI SKI ŚMIGŁY 
RYDZ NIECH ŻYJE‘ P„ obu 
stronach tej bram y w znoszą 
się kolumny, ubrane kwieciem 
żywym, Ozdobione znakami 
Pierwszej Brygady i PO W.

W miarę jak  zbliża się go­
dzina pierwsza, nadciągają 
pierwsze grupy i oddziaiy, 
które tworzyć będą szpaler 
na „Trasie Marszałków*'.

Słońce świec' jasno i pogod

nie, ludzi jest coraz więcej, 
więcej, nastrój oczekiwmnia 
wzmaga się z minuty na mi­
nutę. Na podium przed do­
mem wojskowym na Kraków 
skim , Przedmieściu wstępuje 
pierwsza grupa weteranów. 
Stoją, Głowy trzęsą im się jak  
Py nimi miotał wiatr dostoj­
nej starości. Nachylają snę 
ku sobie i szepczą:

— No, no., że też Pan Bóg... 
nam jeszcze pozwolił... na oczy 
własne...

1 milkną. Wszyscy wiedzą o 
czym mówią.

Zgóry wyznaczone miejsca 
na trasie zajm ują związki, 
Eto wkSyszemia i organizacje. 
Wszyscy przyhyw ają ze aztan 
darami i z orkiestrami. Zanim 
jeszcze Marszałek Śmigły 
Rydz opuszcza Omach Gene­
ralnego Inspektoratu Sił Zbrój 
nych, ulica stołeczna roz­
brzmiewa marszem Pierwszej 
Brygady.

O godzinie drugiej szpaler 
zostaje zamknięty i ni komu 
już nie wolno przejść przez 
jezdnię. Organizacje Przyspo 
sob enfla Wojskowego, które 
obstawiły ulicę Klonową, Ba­

gatelę i część Alei Ujazdow ­
skiej, przygotowują się do od­
dania honorów7 wojskowych 
Najwyższemu Dostojnikowi 
Armii- Padaj ą raz w raz ko­
mendy „Baczność! Równa,

Kilka minut po godzinie dru 
giej rozlega się sygnał trąb­
ki wojsfcowmj i ustawiony 
przed Generalnym Inspekto­
ratem Sił Zbro jnych szwad­
ron I Pułku Szwoleżerów im. 
Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, prezentuje broń.

Słychać chrzęst spiżowego 
oręża, a w kilka sekurd po tym 
przy dźwiiękaćh marsza gene­
ralskiego wyjeżdża z G. I S. 
Z. otwarte auto z Generałem 
Śmigłym Rydzem. Z lewej 
strony towarzyszy Marszałko 
wi gen. Szali, jako przedstawi 
ciel papą Prezydenta, na prze 
dzie jedzie wyższy oficer lot­
nictwa.

Na historycznym dziedzińcu 
Zamkowym ustawiono pośrod­
ku stół okryty sztandarem 
państwowym. Stoi na nim po­
piersie Marszalka Piłsudskiego. 
Przed stołem ustawiono kilka 
rzędowT krzeseł oraz i  ilka fote­
li*

kazami bitne oddziały przele*
iii■wały k re w  na uKeżacr Rze­

czypospolitej i Jego myśl r~ 
nialna użyźniała dzieło pot
ju . .

Olbrzymie ofiary i olbrzy­
mie wysiłki są symbolem ,wy 
ścigu krw i i żelaza" — olbrzy 
imię ofiary i olbrzymie wysił­
ki znamionują czasy, gdy mie 
cze przekuto na lemiesze. Z 
ofiar tych i wysiłków Polska 
urosła do mocarstwa i zaję?** 
stanowisko czołowe wśród 
państw potężnych Europy.

Gdy dzas wypadnie nam 
rzucić okiem wstecz'na 18 lat 
pracy nad utrwaleniem Nie- 
pok 'głości i budową nowo* 
cze-nego państwa — z dumą 
musimy wspomnieć te przeło­
mowe momenty kisi oryczue, 
w których następowało wspa­
niałe zjednoczenie całego spo 
łeczeństwa przy O rle Bia- 
łym.

Taką chwilę przełomową 
przeżywamy i obecnie. Nale­
ży więc wyrazić .życzenie i 
wiarę, ze nastąpi z jednocze­
nie całego społeczeństwa.

Już o godz. 1 zaczęli przy­
bywać na dziedziniec zaproszę 
ni goście, a więc dostojnicy 
państwowi, przedstawiciele Sej 
mu i Senatu oraz Wojska.

Przed godz. 2 wkracza ja na 
dziedziniec poczty wszystkich 
pułków ze sztandarami i usta 
wiają się półkolem. Środek zaj 
m u j ą  poczty pułków, Róiych 
sztandary okryte są oruereru 
Yirtuti Militari.,

Następnie maszerują delega­
cje wszystkich formacy j bron 
ustawiając, sie za pocztami 
sztandarowymi.

(Dokończenie na sir. 3-ej)
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A m e ry k a ń s k a  
historia

Pewien obywatel amerykań­
ski, mister Brown, przeczyta! 
w gazecie następujące o głosze­
nie.

„Mnssoliui wygrał wojnę z 
Abisynją, bo golił się maszyn­
ką do golenia „Centos", którą 
można dostać za 20 dolarów w 
składzie głównym w mieście 
New - Texae. Wyślij 20 dola- 

j ó w  na maszynkę do golenia 
„Centos", a wyjdziesz zwycięs 
ko z każdej sytuacji życiowej'4.

Mister Brown po przeczyta­
niu tego' ogłoszenia wysłał ua- 
tychmiast 20 dolarów, albo­
wiem prowadził właśnie wojnę 
z sąsiadami o klucz od góry i 
chciał z niej wyjść zwycięsko.

Wysłał i czekał.
Czekał tydzień, czekał dwa 

— maszynka nie nadchodziła. 
Wystosował więc ostry list: 
„Jeżeli Panowie w ciągu tygo­
dnia nie przyślą nxi maszynki, 
lub nie zwrócą 20 dolarów, 
skieruję sprawę do sądu".

Minął tydzień — odpowiedzi 
nie było.

Zniecierpliwiony mister 
Brown zajrzał do wielkiej księ 
gl adresowej i odszukał adres 
jedynego w New-Texas adwo­
kata.

Poczem napisał list z prośbą
0 zaskarżenie firmy „Centos" 
do sądu.

Po paru dniach otrzymał od­
powiedź: „Zechce pan łaskawie 
przysłać mi 20 dolarów na ko­
szta sądowe..."

Mister Brown wysiał 20 dola 
rów adwokatów i i znów cze­
kał.

Mijały tygodnie, miesiące, a- 
dwokat nie dawał znaku ży- 

.cia. Mister Brown zasypywał 
żo listami, dopytywał się żą­
dał, groził — bez skutku. Ad­
wokat nie odpowiadał.

Oburzony obywatel amery­
kański postanowił się poskar­
żyć na niesumiennego adwoka 
ta  i wystosował obszerną skar­
gę do burmistrza New-Texas.

Po paru dniach otrzymał od 
powiedź: „Skarga pańska zo­
stanie rozpatrzona, jeżeli nade- 
śle pan 20 dolarów na znaczki 
stemplowe i koszta".

Mister Brown wysiał natych 
miast 20 dolarów i znów czekał
1 czekał, i żadnej ’ wiadomości 
nie dostawał.

Wówczas Mister Brown zde­
nerwował się na dobre, kupił 
sobie za 20 dolarów bilet kole­
jowy do New>-Texas i pojechał 
osobiście na miejsce.

Przede wszystkim udał się 
do właściciela nieuczciwej fir-s-\ , kimy „Centos .

— Dlaczego pan mi nie przy 
słał maszynki? — spytał groź­
nie,

— Bo zabrakło towaru — wy
jaśnił właściciel.

— Proszę mi zwrócić pienią­
dze!

— Pieniędzy z zasady nie 
zwracamy.

— Zobaczymy czy pan nie 
zwróci! — syknął oburzony 
mister. Brown. — idę natych­
miast do adwokata.

Właściciel firmy „Centos" 
wskązał mu grzecznie fotel:

— Pi Tzę bardzo, niech pan 
siada, j tern jedynym w tym 
mieście adwokatem.

— To skandal! — wybuch­
nął mister Brown. — Idę na­
tychmiast na skargę do burmi 
strza.

— Niech się pan nie fatygu­
je — powstrzymał go właściciel 
firmy „Centos", będący zara­
zem adwokatem. — To ja wlaś

Na Wołyniu w roku 1915-1916
Epizody z bojów, stoczonych przez Marszałka Edwarda Śmigłego Rydza

W  serpn iu  1915 r. Pierwsza 
Brygada Legionów maszero­
wała w kierunku Wilna. Żoł­
nierze cieszyli się, że weżmą 
udział w boju o Wilno, bo wie 
dzieli, że jest to ukochane mia 
sio komendanta i chcieli wła­
śnie pod wodzą komendanta 
oswobodzić Wilno z rosyjskie 
go jarzma.

Miało się to jednak stać do­
piero cztery lata później, w 
kwietniu 1919 r.t kiedy to pra­
wie ci sami żołnierze zdobyli 
Wilno pod rozkazami tych sa­
mych wodzów, pod naczelnym 
dowództwem Jozefa Piłsuds­
kiego, a bezpośrednim Edwar­
da Śmigłego - Rydza.

Na W o łyn iu
W r. 1915 do tego nie doszło. 

Pod koniec sierpnia tego ro­
ku nagłym rozkazem zawró­
cono Pierwszą Brygadę z dro­
gi i przerzucono na Wołyń. 
Wówczas był Wołyń drugórzę 
dnym teatrem wojennym.

Główne siły niemieckie i ro­
syjskie zmagały się na północ 
nym odciniku frontu i szyko­
wały się właśnie do walnej, 
wielotygodniowej rozprawy 
pod Mniodecznenr, ale w ra­
zie większego powodzenia Ro. 
6jun na Wołyniu mogła się 
sytuacja za jednym zamachem 
zmienić zasadniczo.

Z drugorzędnego mógłby się 
Wołyń stać odrazu pierwszo­
rzędnym teatrem wojennym i 
wojska rosyjskie stamtąd nio- 
głyby uderzyć z flanki na gló 
wne siły niemieckie.

A właśnie ile  zaczęło się 
dziać Austriakom na Woły­
niu. Front przebiegał tam wów 
czas przez teren lesisty i błot­
nisty, poprzerzynany mnóst­
wem rzek i rzeczułek. Przewa­
ga liczebna była bardzo wiel­
ka po stronie rosyjskiej, a w 
dodatku ludność miejscowa 
odnosiła się do Austriaków 
niesłychanie wrogo.

W wielkiej mierze mieli to 
Austriacy do zawdzięczenia 
niezmiernie surowym, a na­
wet okrutnym rządom wojsko­
wym, jakie tam sprawiali.

Wspomagane zatem przez 
ludtuość, oddziały rosyjskie,

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
S.00 S ygnał czezu  I „Hymn N a ro d o w y '. 

SOS K oncert o rtc ie itry  w o jik o w e j. 9.00 
T ran im lija  n ab o że ń s tw a  z k o łc ie ła  iw . 
K rry ie  w W a n io w ie . 10.30 „ P o d  p le rw iry m  
urokiem  Ż ero m sk ieg o "  — p o g s a d n k a . 10.45 
M uzyka p o lsk a . 11.40 „Bulaiwa I s z a b la " — 
od czy l. 11.50 T ransm isje rew ii w o jsk o w ej 
z P lacu n a  Rozdrożu. 12.J0 frag m e n t p o ­
ranku m uzycznego na  „Fundusz pom ocy 
Z im ow ej cTa b e z ro b o tn y c h " . 13.30 Dalszy 
c iąg  transm isji rew jl w o jsk o w e j z Placu 
na  R o łd ro łu . 14.15 „T ańce p o ls k ie ” . 14.45 
M Jzyks p o lsk a . 15.30 „O  zerządz nrlu g o ­
s p o d a rs tw e m "  — p o g a d a n k a . 15.45 „ P o l­
ska je s t  w osza1' — p o g a d a n k a  o raz  p io ­
senk i (au d y c ja  d la  d z ieci) . 14.05 „M ikro­
fony na  u licach  W arszaw y w  dn iu  11 lis to ­
p a d a  1918 r ."  14.40 K oncert w  w ykonaniu
M alej O rkiestry  P. R. z udziałem  T adeusza 
tu c z a ja  i T adeusza Z ygad ly . 18.00 „S z la ­
kiem  c 'z ieJ6w ". 19.30 „W ien iec  p le in l  Ślą­
sk ich". 20.35 W iadom o4ci s p o rto w e . 20.53 
P o g a d a n k a  a k tu a ln a . 21.00 „O pow ieS ć  o 
C h o p in ie”  — III . w ieczó r — „P ie rw sza  ml- 
ło ić  — w yjazd  z k ra ju ” . 21.40 „ td z lo  żo ł­
n ierz  borem , la sem ”  — e u d y cja  m uzyczna, 
22 20 M arsze p o lsk ie . 23.00 M uzyka ta n e c z ­
na. Z akończen ie  audycji o g o d z . 23.30.

nie w naszym mieście piastuję 
urząd burmistrza.

— To taaak?! — ryknął obu 
rzony mister Brown. — Widzę, 
że tutaj uczciwie się nic nie za 
łatwi! Tylko siłą można uzys­
kać satysfakcję! Udam się po 
pomoc do przywódcy miejsco­
wych gangsterów.

— Czern panu mogę dużyć 
— uśmieennął się burmistrz. — 
To ja właśnie jestem przywód 
cą miejscowych gangsterów.

Napoleon Sądek.

szczególnie kawalerii, przedo 
stawały się przez niedostępne 
zdawałoby się moczary i ba­
gna przez front austriacki, ni­
szczyły tam magazyny żywno­
ści i amunicji i poważnie za­
czynały zagrażać austriackim 
liniom komunikacyjnym.

M ęstw o p o tra ja to  
sze re g i

Była to wojna niesłychanie 
męcząca i wyczerpująca, a za 
wiszefką cenę należało utrw a­
lić i ubezpieczyć linię front,u. 
Tam to skierowano Pierwszą 
Brygadę Legionów. Młody żoł 
nierz polski już wówczas zdo­
był był sobie szacunek i uzna­
nie u dowódców austriackich 
i niemieckich, więc wysłano 
go tam, gdzie było trzeba, by 
męstiwo i dzielność zastąpiły 
licabę.

Zaraz na początku kampanii 
1 pułk Legionów pod dowódz­
twem podpułkownika Śmigłe­
go - Rydza otrzymał nieamier 
ńie trudne zadanie. Należało 
zdobyć przejście przez Sto- 
chód pod. Smolarami.

Rzeka płynie w tern m iej­
scu przez grunt torfiasty i ba­
gnisty aż pięciu odnogami. 
Pod osobishm  nadzorem pod- 
pułk. śmigłego i pod silnym 
obstrzałem nieprzyjacielskim, 
przebyto ją w brod 1? wrze­
śnia i wśród ciągłych utarczek 
zajęto Czersk i Bereźńicę.

Natarcie na 
Kostiuchnów kę

Nastąpiło wówczas rozdzie­
lenie Pierwszej Brygady na 
dwie grupy. Uczyniła to au­
striacka komenda Legionów z 
pobudek politycznych. Wola­
ła by komendant Piłsudski 
nie miał całej siły w ręku.

Pułki 4-ty i 6-ty pod do­
wództwem komendanta od- 
maszerowały na odcinek Ko,p- 
cze-Czeben. Nad pozostałymi 
siłami Pierwszej Brygady, 
pułkami 1-szym i 3-cim, arty ­
lerią Brzozy i ułanami Beliny 
objął komendę, jako dowódca 
grupy, podpuik. Śmigły i o- 
trzymał polecenie natarcia w 
kier uniku Kostiuchnówki.

Komendant Piłsudski poże­
gnał się z oddzieloną grupą 
Pierwszej Brygady rozkazem 
z dnia 19 września, w którym 
między innymi czytamy:

„Żołnierze! Na krótki czas 
rozstaję się z wami, powołany 
do innych czynności. W wy­
próbowane tęce podpulkowni 
ka Śmigłego-Rydza oddaję ko- 
mendę nad wami, wiedząc, że 
otoczycie go tern samem zau­
faniem i miłością, z jakiemi 
odnosiliście się do mnie...44

P p łk . Ś m ig ły 
dow ódcą gru py

Cała grupa Śmigłego prze-j 
prawiła się prziez Stochód pod 
Hulewiczami 21 września. Roz 
poczęto uciążliwy marsz w 
głąb k ra ju  przez bagniste lasy 
w deszczowej porze. Żołnierze 
nie mieli ciepłej odzieży, czę­
sto brakło im żywności i amu­
nicji, a posuwać się naprzód 
możua było tylko wśród nieu­
stannych walk.

W boju zajęto Hołurję i 
Kołodię, ale krwawy i zacię­
ty atak na Kostinchnówkę zo­
stał odparty przez przeważa­
jące siły nieprzyjacielskie. 
l’r?ebą się było cofać.

Odwrót po odpartym ata­

ku pod naporem nieprzy­
jaciela należy do najniebez­
pieczniejszych rzeczy na woj­
nie, bo w każdej chwili może 
się zamienić w klęskę i roz­
sypkę. Pod wodżą Śmigłego 
dokonał się w największym 
porządku.

D alsze  k rw a w e  
w a lk i

Następują krwawe walki 
pod Wolą Bielską i p o i Sobie- 
rzycami. Wojska austriackie 
cofają się ną całej linii.

Grupa Śmigłego zasłania od­
wrót, idzie w tylnej straży. 
Krwawe utarczki trzeba sta­
czać nieustannie z coraz moc­
niej napierającym nieprzyja­
cielem. Ale w tych ciągłych u- 
tarczkach wyczerpują się siły 
Żołnierza.

Marsz przez bagnisty grunt 
Utrudza niepomiernie. Doku­
cza zimno, głód i deszcz. Wre­
szcie po długich zabiegach grU 
pa Śmigłego została odkomen­
derowana na odpoczynek do 
Trojanówki, dokąd praybyła 
11 października.

Odpoczynek miał trwuć 7 
tygodiui, ale już o świcie 20 
października wyruszyła zno­
wu w bój. Okazało Się, że 15 
października wojska rosyj­
skie rozpoczęły wielką ofen­
sywę na linii Styru i w trzech 
miejscach przełamały front, 
posuwając się o 20 km. na­
przód.

Grupa Śmigłego została rzu- 
Oona na powstrzymanie postę­
pu nieprzyjaciela. Utrzymanie 
niezmiernie ważnej linii Sty- 
rU zależało od tego, czy Śmi­
gi} wykona swe zadanie.

Zw y c ię s tw o  pod 
Ja b ło n k ą

Wykonał je  w sposób, któ­
ry zdobył najwyższe uznanie 
dla wodza i żołnierzy.

Klucz pozycyj rosyjskiej 
stanowiła wieś Jabłonka. By­
ła silnie ufortyfikowana, mia­
ła liczną artylerię i karabiny 
maszynowe, a broniła ją  b ry­
gada odeska, należąca do naj­
dzielniejszych w- armii rosyj­
skiej, wyróżniona zaszczyt­
nym tytułem żelaznej.

Kilkakrotnie atakowała Ja-j 
błonikę piechota pruska, ale 
została odparta. Oddziały le­
gionowe pod osobistym do- 
wódziiwćm Śmigłego zdobyły 
ją w brawurowym ataku na 
bagnety 21 października i od­
parły  wszystkie przociwnatar 
cia nieprzyjaciela. Następne­
go dnia w ciężkim całodzien­
nym boju zdobyły równie sil­
nie umocnioną wieś Kukle.

Zwycięstwa pod Jabłonką i 
Kuklami wywołały podziw i 
najwyższe uznanie dowód­
ców' niemieckich i austriac­
kich.

Komendant grupy armii, do 
której należała grupa Śmigłe­
go, gen. niemiecki Gerock, wy 
dał rozkaz do wojska, w któ­
rym między innymi pisał: 
„Gała grupa armii wznosi na 
cześć Polaków, dzielnych zdo­
bywców Kukli, trzykrotne: 
hurra!“

Komendant korpusu, gen. 
Gonta, przysłał do komendy 
Legionów następujący rozkaz:

„Wyrażam... moje szczegól­
ne uznanie za dzielne i dziar­
skie zachowanie się pierwszej 
polskiej Brygady Legionów 
przy zdobyciu Jabłonki, połą 
czone ze świetnem i krwawem

zwycięstwem... Zawiadomi­
łem cesarza o dzielnem zacho­
waniu się Legionów Polskich44.

W ślad ze tymi rozkazami 
posypały się wysokie odzna­
czenia niemieckie na oficerów i 
żołnierzy grapy Śmigłego, któ 
ra tymczasem wyruszyła Jo 
dalszych bojów'.

W dniach 27 i 28 paździer­
nika zdobywa Śmigły w cięż­
kich walkach Kamieniuchę, a 
w dwa dni później podąża pod 
Wielkie Niedźwiedzie i bierze 
udział w' wielkiej bitwie o 
Czadowysk, która trw ała do 
1 6  listopada. Tu znowu wódz 
i żołnierze zdobywają podziw 
i szacunek obcych.

Ale nieustające krwawft 
walki pociągnęły za sobą cię­
żkie straty. Zginęło wielu 
dzielnych oficerów. Listy 
strat w każdym oddziale wy­
kazują po kilkudziesięciu lu­
dzi. Kilkuset chorych musiano 
odesłać na tyły.

„Wśród bagien i lasów wo­
łyńskich — pisze biograf gen. 
Śmigłego K. Cepnik — w yro­
sły liczne krzyże, znaczące 
najdobitniej krwawą i znojną 
drogę tych, którzy walczyli i 
ginęli z wizją Wolnej i 
podległej Ojczyzny44.

Julro dskcńczenie

BRZYDKIE
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flowy ojynafazek czym, 
puder'W\l TAMUJĄCYM *

Dr. M Catrin * Paryża twlerdlfc
.Zwylcle pudry zawierająca krochmal, 
przenikają do porów, rozszerzając ja. 
Pudry o drobnych eząatknch liar- 
aietych podrażniają delikatne porj) 
skóry i powodują plamy oraz wągry. 
Lacz najbardziej czysty; eteryczny 
puder, zawierający Pianką Kremową, 
działa obecnie wzmacniające na akórą'*- 
„Eteryczny" pnder jeat preparowany 
zadziwiającym, nowym łpoiobetn, 
dzięki któremu tylko puder utny* 
mujący sit W powitinu jest zu­
żytkowany. Jeat te  sposób fabrykami 
Pudru Tokaloo, spreparowanego wed­
ług oryginalnego, tranruakiego prze- 
pian znakomitego paryskiego PudrO 
Tokalon. Dlatego też Puder Tokalon 
nie może zawierać ilarnistyołi cząstek 
która mogłyby tamować i podrażniać 
pory. Z tego ta i  powodu Puder To­
kalon przylega tak równo i gładko—* 
pokrywająe skórą jakby niewidzialaą 
powłnką piękności. Puder Tokalon 
jest również zmieszany patentowa­
nym sposobem i  Pianką Kremową* 
Dsiąkl temu wialnia pudor trzym* 
sią przea 8 godzin. W  najbardziej 
dusznej sali restauracyjnej twarz Pan* 
nigdy nie bądzie wymagała przypud­
rowania. Przy końcu długiej, prze­
tańczonej nocy cera Pani bądzie śwież* 
i pozbawiona połyska. Wypróbuj dziś 
Jeszcze pudełko Pudru Tekslon „ L i ­
rycznego*. Jest to coś całkiem •* ' 
wego i odmiennego. Jeżeli nie bądfl* 
Pani zachwycone wynikiem, pieniąd** 
zostaną Pani zwrócona.

P o d r ń ż u ]  t y l K O  
s a m o l o t e m !
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Wrecz
(Początek na str. i-ej)

"W pierwszych rządach zajęli 
miejsca duchowni wszystkich 
wyznań z prymasem kardyna 
lem Hlondem i kardynałem Ka 
kowskim na czele, obok zajęli 
miejsca marszałkowie Izb Usta 
wodawczych, premier Składko 
wski oraz pozostali członkowie 
Rządu. Atache wojskowi stoją 
na przedzie obok przedstawi­
cieli wojskowości.

i5 minut przed 3 wchodzi 
min. Spraw Wojsk. gen. Kas­
przycki. Dowodzący delegacja 
mi wszystkich puików gen. 
Bończa - Uzdowski meluuje 
min. gen. Kasprzyckiemu obec 
ność wszystkich. Min. Kasprzy 
cki po przyjęciu raportu wita 
się z dostojnikami państwowy­
mi i wojskowymi.

Po chwili wchodzi na dziedzi 
niec szef kancelarii wojskowej 
Prezydenta Kzplitej gen. Schal 
ly w towarzystwie swego za­
stępcy i wśród zupełnej ciszy 
kładzie na stole kaTetkę z bu­
ławą marszałkowską.

Punktualnie o gotiz. 3 rozle­
gają się dźwięki hymnu pań­
stwowego. Wszyscy powstają 
z miejsc, osoby cywilne zdejmu 
ją okrycia z głowy, wojskowi 
salutują. Wchodzi Prezydent, 
za nim Generalny Inspektor 
Sil Zbrojnych. Chylą się sztan 
dary pułkowe.

Dziedziniec zamkowy zale­
gła cisza, że słychać każdy od 
dech. Wszystkie oczy skierowa 
ne są na Prezydenta, który 
zwracając się do Generalnego 
Inspektora Sił Zbrojnych oś­
wiadcza, że mianując Go Mar­
szalkiem Polski udziela Mu 
nie tylko najwyższej godności 

•wojskowej, ale jest to również 
pewien symbol.

Buławę marszałkowską zaslu 
żyl sobie gen. Śmigly-Rydz swo 
ją ofiarną i owocną pracą, kro 
cząc po drodze Marszałka Pił

chwili rachunek swego życia, minacji i w ręku dzierżyć bę- 
nie widzi swego dorobku, nato dzie marszałkowską buławę.

wy Marsz. Śmigłemu
miast widzi przed sobą wielki 
dług, który musi spłacić. Zdaje 
sobie całkowicie sprawę z trud 
nych zadań, które na niego te 
raz spadają.

Rozpoczyna się składanie ży 
czeń. Pierwszy składa prymas 
ke. kardynał lilond, następnie 
kolejno premier gen. dr. Sła­
woj - Składkowski, marszałek 
Senatu Prystor, marszałek Sej 
mu Car, minister Spraw Woj­
skowych gen. Kasprzycki, wre 
szcie w imięniu inspektoratu 
Sił Zbrojnych gen. inż. Berbec- 
ki, który zapewnił Go o całko 
witym oddaniu.

Z kolei Marszałek Śmigły - 
Rydz przechodzi w towarzy­
stwie min. Kasprzyckiego i sze 
ła Sztabu gen. Stachiewicza o- 
raz adiutantów przed frontem 
pocztów sztandarowych puł­
ków oraz delegacjami.

A tymczasem szpalery i lud 
ność zebrana na chodnikach 
nie opuszcza swoich stano­
wisk. Pragną teraz oddać hołd 
Marszałkowi Śmigłemu, gdy 
wracać będzie z Zamku po no

Jesteśmy na Placu Zamko­
wym. Auto Marszałka Śmig­
łego ustawiono tuż przed ko­
lumną Zygmunta. Ulicę zaleg­
ła cisza. Każdy stara się wsłu 
chać w dźwięk licznie wzdłuż 
całej trasy zainstalowanych 
megafonów, by duszą swoją 
przeniknąć m ury zamkowe.

Punktualnie z nastaniem go 
dżiny trzeciej, a obwieszcza ją 
zegar zamkowy, rozbrzm ewa 
ją  dźwięki hymnu narodowe­
go i do uszu dolatuje drżący 
ze wzruszenia głos Pana Pre­
zydenta.

Tłumy stoją z odkrytymi 
głowami i wsłuchują się w każ 
dy ton, w każdy dźwięk, jaki 
niosą fale eteru.

O godzinie 3 mint 13 poważ­
ną i dostojną ciszę rwą huki 
salwy honorowej jaką odda­
je ustawiona obok zamku ar­
tyleria. Gdy w cichym powie­
trzu rozpływa się echo ostat- 
nego 2U-ego strzału, szofer 
Marszałka sm.głego natyka du 
ży proporzec i zdejm uje z nie­

go pokrowiec. Z szelestem roz 
prostowuje się jedwabna cho­
rągiew z orłem na tle dwóch 
złotych skrzyżowanych buław.

O godz. 3 minut 20 pada ko­
menda:

„Baczność!" „Prezentuj 
broń“ !, rozbrzmiewa hymn na 
rodowy i z buławą w prawej 
ręce wychodzi na plac zamko­
wy Marszałek Śmigły w towa­
rzystwie generałicji. Galopuje 
w Jego kierunku dowódca ba­
talionu stołecznego i składa 
Mu pierwszy raport.

Marszałek śmigły odsaluto- 
wuje dotknięciem buławy do 
daszka, a następnie przecho- 
d zi przed fro n tern oddzi a łów: 
Piechoty, kawalerii i artylerii. 
Przed każdą formacją Marsza­
łek zatrzymuje się, staje fron 
tem i pozdrawia żołnierzy. Od 
powiadają Mu: „Czołem panie 
Marszałku!".

Teraz dopiero oczekuje na 
Marszałka Śmigłego ludność 
cywilna stolicy.

Już w chwili, gdy siada do

zaniku publiczność zrywa się 
do owacji. Gdy wreszcie po* 
przedzane szwadronem hono­
rowym auto rusza w drogę po 
wrotną, wśród tłumu leci ni* 
przerwany okrzyk:

„Niech żyjc!“.
O rkiestry ustawione wzdłuż 

trasy grają już teraz wyłącz­
nie hymn narodowy.

Marszałkowski salut buła­
wą podnieca publiczność do 
tego stopnia, że z niezwykłym 
trudem udaje się utrzymać 
szpalery. Publiczność prze tak  
silnie, że środkiem jezdni po­
zostaje tylko tyle miejsca ił* 
potrzebują konie szwołeżer- 
skie.

Auto jedzic już teraz dużo 
wolniej niż w drodze na za­
mek. I jedzie po kobiercu kwi* 
tów...

Daleko już jest Marszałek, 
w jeżdża już do Gmachu G. L 
S. Z.-u, a ulica stołeczna nie po 
rusza się z miejsc. Tłum za­
marł. Skamieniał. Patrzy je** 
cze w kierunku Alei, w k ie*

auta obstąpiony całą chmarą runku G. I. S. Z.-u i w zadu- 
iotografów zebrana dookoła' maniu powiewa kapeluszami.

Od palety do buławy marszałkowskiej
Lata młodzieńcze Marszałka Śmigłego-Rydza

suclskiego.
Prezydent wręcza mu buła­

wę. Następuje diugi i serdecz­
ny pocałunek. OrKiestra gra 
hymn państwowy, z armat u- 
stawionych opodal Zamku od­
dano 20 strzałów, które obwie­
szczają, że gen. Śmigły-Rydz 
otrzymał buławę marszałkow­
ską.

Po chwili zabiera głos Mar­
szalek Śmigly-Rydz. Oświad­
cza, że jako żołnierz jest głębo­
ko wzruszony tą chwilą, kiedy 
najwyższy zwierzchnik Sił 
Zbrojnych i Głowa Państwa 
wręczyła mu w historycznych 
uiurach Zamku Królewskiego 
buławę marszałkowską.

Dzieje się to w obecności 
Zwycięskich sztandarów pułko 
Wych, kolegów i towarzyszy 
broni. Dziękując wszystkim o- 
becnym za przybycie na tę uro 
czystość, Marszalek Śmigły 
Rydz wyznaje, że robiąc w tej

11 marca 1886 roku narodził 
się państwu Rydzom synek, 
któremu nadali na chrzcie 
unię Edward.

Państwo Kydzowie nie byli 
ludźmi zamożnymi, nie opxy 
wali w dostatki, to też ich syn 
różnił się od wychuchanych 
dzieci wychowywanych w do­
brobycie.

Już od wczesnego dzieciń­
stwa odczuł surowość życia i 
nauczył się z nim borykać.

Sytuacja materialna w do­
mu radykalnie się zmieniała 
wraz z przedwczesnym zgo­
nem ojca. Gdy zabrakło jedy 
nego żywiciela rodziny, nędza 
byia częstym gościem w do­
mu.

Sieroca dola
Wkrótce po śmierci ojca, od- 

umarła Edwarda i matka. Ma 
ły chłopczyk został sierotą — 
został na świecie pozbawiony 
ciepła rodzinnego.

Sierotę przygarnął dziadek, 
ojciec matki, który brał udział 
w Powstaniu Styczniowym i 
który był wielkim patriotą. 
Przywiązał się bardzo do swe 
go wnuka, chłopca spokojnego 
o dużych, myślących oczach

W długie wieczory zimowe 
opowiadał mu o wielkiej spra-
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wie, o walkach, prowadzonych 
przez powstańców z najeźdźca 
mi, o bohaterstwie bojowników 
o Niepodległość Polski.

P a m ię ta j, ż e  jesteS 
c o la k .e m

Przed oczyma wrażliwego 
chłopca wyrastały pola bitew­
ne, na których padali od kul 
znienawidzonego wroga bohate 
rzy narodowi. W uszach dźwię 
czai mu szczęk broni i świst 
kul. Chłopczyk ze skupieniem 
słuchat opowieści dziadka, a 
gdy ten pod koniec zauważył:

— Wśród wszystkich okolicz 
ności, jakie ci nasunie życie 
pamiętaj, Edwardzie, że jesteś 
Polakiem, że przyszłeś na 
świat na polskiej ziemi. A to 
wiele, znaczy. Setki i tysiące 
męczenników oddało swe ży­
cie w ofierze za naszą wolność. 
Te ofiary nie powinny pójść 
na marne... Czy będziesz o tym 
pamiętał?

— Tak dziadziusiu, będę o 
tym pamiętał! — odpowiadał 
zamyślony chłopczyk.

L a ta  s zk o ln e  
w  B rze ża n a c h

W roku 1897, gdy Edward li 
czyi 11 lat, zaczął uczęszczać 
do gimnazjum w Brzeżanach. 
Każdego ranka szedł z torni­
strem na plecach z odległego 
domku dziadka, znajdującego 
się na krańcach miasta, do 
szkoły. Dla Edwarda nie było 
to wcale uciążliwe. Z radością 
bowiem szedł do szkoły.

Uczył się dobrze i chętnie. 
Chciwie wchłaniał w siebie 
wiedzę.

Nauczycełe darzyli go wiel­
ką sympatią. Poza tym że był 
dobrym i pilnym uczniem, od 
zbaczał się bowiem jeszcze 
prawością i siłą charakteru. 
Nie mniej lubili go koledzy, po 
nieważ był bardzo koleżeński, 
każdemu służy! zawsze pomo­
cą i nigdy nie pysznił się tym, 
że jest prymusem.

I Już w latach dziecięcych Ed­
ward wykazał, że posiada zdol 
ności. organizacyjne, Będąc je

szcze w pierwszej klasie gim 
nazjum, zorganizował grupę, 
której zadaniem była wałka z 
paleniem papierosów.

Organizacja ta nie zadawala 
ła się tylko prowadzeniem pro 
pagandy antytytoniowej. „Kon 
fiskowała" również tytoń i pa 
pierosy u tych uczniów, którzy 
paliii w tajemnicy przed kole 
gami i nauczycielami.

„Skonfiskowany” tytoń i pa 
pierosy Edward darował domo 
wi starców, polecając rozdać je 
wśród tych jego mieszkańców, 
którzy odczuwali ich brak.

U m iło w a n a  historia
Spośród wszystkich przed­

miotów udzielanych w szkole 
największe zamiłowanie Ed­
warda budziła historia Polski. 
Godzinami mógłby siedzieć na 
lekcji historii i przysłuchiwać 
się profesorowi, opowiadające 
mu o królach ̂ .bohaterach pol­
skich.

Poza tym jego szczególne za 
interesowanie budził Napo­
leon. Pochłaniał wprost wszyst 
kie dzieła, które były poświe­
cone działalności tego wielkie­
go wodza.

Gdy Edward podrósł, starał 
się swój entuzjazm do wiedzy 
wpoić również w kolegów. W 
tym celu założył na terenie 
szkoły kółka samokształcenio­
we, w których pogłębiano wia 
domości z różnych dziedzin in 
teresującycb uczni.

Do tych kółek przyjmowano 
wszystkich kolegów bez wzglę 
du na narodowość. Nie istniały 
dla niego różnice narodowościo 
we. Nienawidził tylko najeźdź 
ców, którzy pozbawili Polskę 
niepodległości.

Pragnienie w ie d zy
Energia młodego Rydza nie 

mogła się wyładować na tere­
nie kółek samokształcenio­
wych. Jego pragnienie wiedzy 
było tak silne, że sam w zaci­
szu domowym kształcił się da 
lej.

W tych czasach literatura 
rosyjska przeżywała swój naj 
bujniejszy okres. Nauczył się

więc rosyjskiego i czytał dzie* 
ła rosyjskich autorów w orygi­
nale.

Od wczesnego dzieciństwa 
Edward zdradzał zdolności ma 
larskie. Pierwszy malarski 
występ odbył się w drugiej kła 
sie gimnazjum.

Pewnego dnia narysował na 
tablicy dużego Orła Polskiego* 
dając tym jednocześnie wyra* 
swym uczuciom patriotycz­
nym. W następnych klasach 
poświęcał coraz więcej czasu 
malarstwu.

Jego zeszyty roiły się od ry 
sunków i szkiców, a latem zry 
wał się o świcie z łóżka i szedł 
za miasto z przyrządami ma­
larskimi. Rozkładał się na tra­
wie i starał się przelać na pa­
pier czar budzącej się ze snu 
przyrody.

Bardzo często karykatury, 
nauczycieli rysowane prze* 
niego pojawiały się na tablicy 
w klasie. Były tak dobre i tak 
dowcipne, że budziły pow> 
szechny śmiech.
Niemniej interesował go teatr1 

Raz nawet brał czynny udział 
w przedstawieniu amatorskim* 
Nietyłko występował jako ak­
tor, ale namalował i dekoracje, 
jak również zaprojektował * 0  
stumy.

W  grupie 
b o jo w n ik ó w

Jego kółko znajomych był* 
bardzo ciekawe i poważne. 
Przebywał tylko w towarzy­
stwie ludzi inteligentnych i 
przychodził do domów, w któ 
rych hołdowano ideom niepo­
dległościowym.

Już jako uczeń 6zóstej klasy 
Edward Rydz stał w kontak­
cie z grupą bojowników o Nie 
podległość. Wraz z nimi zakła 
dał potajemne kółka patrio­
tyczne i czynnie w nich praco­
wał.

Nie złamał więc przyrzecze­
nia danego dziadkowi: Pa­
miętał o wielkiej sprawie i na 
kłaniał innych do pamiętania 
o niej.

W jutrzejszym numerze dal 
szy ciąg szkicu biograficznego 
0  Marszałku Śmigłym - Rydzu,
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Po ucieczce z Otwocka, Sokói umieścił Tanią w mieszka- 
Wn swej ciotki, a sani wrócił do pracy w fabryce papiero- 
WJw na Bonifraterskiej. W tejże fabryce pracowała młoda ro­
botnica, Jadzia, która kochała Sokoła, nie wyznają# mu swej 
miłości. Gdy go tydzień nie było przy pracy, nie sypiała po 
nocach zaniepokojona jego losem. Gdy wrócił, gdy ujrzała g o  
przy pracy, ręce jej opadły. Zauważył to majster, który ostro 
H zganił-

Robotnice p izy  sąsiednich stolikach szeptały:
—  Podobasz m u się, Jadziu... Teraz udaje, że jest 

*ły na ciebie, a po k ilku dniach zacznie zalecać się 
na dobre... Oho, znam y go już...

—  Ta blondynka Nacia —  opow iada inna robot­
nica pół —  szeptem, oglądając się czy nikogo z m aj­
strów nie m a obok —  pam iętacie chyba tę blondynkę 
Nacię? Ta, co m iała tak piękne, niebieskie oczy... 
Otóż w łaśnie ona zaszła w  ciąże... Jest teraz w  szó­
stym  m iesiącu... Dał jej pieniądze, by się jej pozbyć... 
w yjechała na w ieś, do swoich rodziców... A teraz szu­
ka sobie nowej dziew czynki... T o okropny babiarz...

—  Nie gadaj, bo oto znów  do nas wraca... ■—  
szepnęła inna.

Ucichło w około. Znów ręce kobiece szybko latają 
z jednej paczki do drugiej, z b łyskaw iczną szybkością  
zaw ijając papierosy w  banderole.

Majster wraca. Ręce założył do tyłu  a jego małe, 
świdrujące oczy spoglądają badaw czo na dziewczęta, 
jak oczy sędziego śledczego. Jak gdyby w yczuł, że to
0 nim  była  teraz m owa. Zbliża się kocim i krokami 
do Jadzi, staje obok niej i  już łagodnym  głosem  po­
wiada :

—  A teraz jestem  bardzo zadow olony z pani... O, 
tak w łaśnie trzeba pracować...

Uśm iecha się, i  m ów i dalej:
—  Jeśli złoszczę się, czynię to tylko dla dobra ro­

botnic... che, che, che... A one tego Wcale nie rozu­
m ieją... Przyjem nie teraz popatrzeć, jak w asze rączę­
ta obracają się szybko... Tak w łaśnie trzeba praco­
wać...

Jadzia nie odpowiada. Pragnie, by już odszedł 
od jej stolika. Czego chce od niej ten człow iek? Niech  
jej da spokój.

Zn.ów zadrżała! Przeszedł obok niej Tadeusz Or­
liński. Zawołał majstra. Rozm awia z nim o czym ś. 
Nie słyszy. —  O czym  oni tam rozm awiają? —  Jest 
zresztą tak oszołom iona bliskością Tadeusza, jak 
gdyby napiła się jakiegoś alkoholu. Ach, niech tylko  
nic nie poznaje po jej twarzy, po jej minie. B yć m o­
że, iż  w  tej chw ili zarum ieniła się...

—  Jadziu, zarum ieniłaś się nagle... —  odezwała  
się jedna z jej koleżanek —  Co się stało? Już cię m aj­
ster pozyskał sw oim  słodkim  tonem? Potrafi to dobrze 
czynić, nie ma co gadać...

—  Zostaw Kaziu, nie kpij ze m nie... Po prostu 
jest mi gorąco i nic w ięcej...

Sokół z majstrem odeszli. Godziny lecą. Już połud­
nie. Przerwa obiadowa. Jadzia w yjm uje z torebki swe 
śniadanie, chleb z m asłem , i zajada. To jej śniadanie
1 to jej obiad zarazem. Oczym a szuka w około Tadeu­
sza.

Gdy go widzi, jest jej jakoś w eselej na duszy. 
Chciałaby bez przerwy spoglądać na niego. Zapom nia­
łaby o  w szystkich sw ych utrapieniach. O chorej m at­
ce, o  w ilgocią ociekającej izbie piwnicznej, gdzie nig­
dy nie zajrzy promień słońca i gdzie nąw et za dnia 
kopci się lam pkę naftową. Zapomina o sw ym  bracie, 
który siedzi w e w ięzieniu za kradzież dw óch bochen­
ków  chleba, i  o siostrze, którą uw iódł w łaściciel pral­
ni, w  której pracowała. O tych w szystkich sw ych  
troskach, utrapieniach zapom ina Jadzia, gdy tylko  
spotyka Tadeusza Orlińskiego.

—  Czemu pani jest taka zam yślona? -—- usłyszała  
za sobą głos majstra.

Ujął jej rękę. Spojrzała na niego zaniepokojona. 
Ale majster uśmiecha się:

—  Ach, jakie pani m a śnieżno-białe rączki... P an­
no Jadwigo, w łaściw ie trzeba podw yższyć pani zarob­
ki... P om ów ię z dyrektorem . W cale nic o tym  nic 
w iedziałem , że m atka pani jest ciężko chora...

Nie w ypuszcza z ręki jej dłoni. Boi się cofnąć swą 
rękę. Odzywa się do niej cichutko:

—  Pom ów ię z dyrektorem... Napewuo dołoży je­
szcze dziesięć kopiejek dziennie... —  A po tym  doda­
je jeszcze ciszej. —  Proszę w ejść po pracy do m ojego  
pokoiku... D am  pani odpowiedź...

D ziesięć kopiejek dziennie podw yżki! Jadzia aż za­
drżała z radości na m yśl o  takiej sumie. A jednak ten 
m ajster —  to dobry człow iek; w ziął pod uw agę jej 
ciężką sytuację. W ie, że m atka jest chora, dlatego 
pragnie przyjść jej z pom ocą.

Być m oże —  rozm yśla dalej —  że pragnie co in­
nego. —  Ale nie boi się. Będzie z nim nader ostrożna. 
A siłą jej nie zdobędzie.

Ach, jakże m atka ucieszy się, gdy dow ie się o tej 
podwyżce. Lekarz kazał daw ać matoc m leko. A już 
tydzień, jak w  dom u nie b y ło  ani kropli... Jadzia ma 
dwadzieścia kopiejek dziennie; m usi za te pieniądze 
utrzym yw ać matkę, siostrę w  ćiąży i siebie. Musi opła­
cić kom orne, ubrać się. Teraz będzie już m ogła m leko  
kupić i na m ięso czasem  starczy.

Myśl o podw yżce dodaje j*j ochoty do pracy. Rę­
ce jej ślizgają się po pudełkach z błyskaw iczną szyb­
kością. Reszta robotnic m oże ją z trudem  dogonić...

—  Co to, Jadziu, co się z tobą nagle stało? —  py­
tają zdziw ione koleżanki.

—  Chyba śpieszy się na jakąś randkę —  żartuje 
starsza robotnica, wym ęczona, o w ychudzonej twarzy  
i m głą zakrytych oczach.

—  Albo ktoś jej obiecał, że się z nią ożeni... ■— 
kpiła znów  inna.

Jadzia nie odpow iada na te docinki. Niech się śm ie­
ją, niech żartują sobie. Czeka z niecierpliwością, by  
się praca skończyła. Chce przynieść dziś do dom u ra­
dosną nowinę, że otrzym ała podwyżkę. Ach, co to za 
radość będzie w  domu.

H
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Puść mnie łajdaku.

Rozległ się gw izd syreny. Robotnice zrzucają ze 
siebie fartuchy. Szum, zgiełk, wrzask, w szyscy śpie­
szą się by czym  prędzej w yjść z tej fabryki, by odet­
chnąć innym  powietrzem.

—  No, idziesz? ■— pyta Jadzię jej koleżanka, Ja­
sia, z którą zawsze wracały do domu.

Jasia to jedyna przyjaciółka Jadzi, z którą prze­
byw a po pracy i często w  niedzielę w ybiera si^ na spa­
cer.

—  Nie... nie... —  nie w ie co jej odpowiedzieć —  
idź dziś do donm sama.

—  Co to, m asz już randkę? —  zapytała Jasia, 
spoglądając podejrzliwie na swą przyjaciółkę.

—  Nie, nie m am  randki. D ow iesz się zaraz o w szy­
stkim . Zaczekaj na m nie przed fabryką.

Jadzia przebiegła szybko podwórze fabryki. Skie­
rowała się do jakiegoś cietńnego korytarza. Tam m ie­
ści się pokój majstra Kazimierczaka. Zatrzymała się 
przed drzwiam i. Serce wali jak młotem. Pragnie za ­
pukać do drzwi, ale nagle zadrżała. Obok niej prze­
chodzi TadeUsż.

Spokojnym  ruchem  ręki sięga do kieszeni, w yj­
muje stam tąd odezwę i podaje jej.

—  Przeczytajcie to, towarzyszko —  powiada szep­
tem —  a po przeczytaniu dajcie kom u innem u...

Szybko odchodzi. Spogląda w ślad za nim  zako­
chanym i oczym a i chow a odezw ę za pazuchę, jak  
gdyby była jakim ś drogocennym  skarbem... przecież 
to było w jego rękń...

Stoi jeszcze chw ilę przed drzwiam i majstra i nie 
ma odw agi zapukać. Ręka jej drży. W  końcu zapu­
kała.

—  W ejść ! —  rozległ się głos majstra.
N ieśm iało otwiera drzwi, powoli wchodzi do po­

koju. K azim ierczyk uśm iecha się i gdy ty lko zamknę- 
U  z a  s o b ą  d r z w i  u j ą ł  j e j  r ę k ą .

Sprawa jest na dobrej drodze —  pow iedział —< 
rozm awiałem  z dyrektorem ... D ołoży... Proszę... N iech  
panna Jadzia spocznie... Proszę usiąść, tu na tej ko­
zetce...

Jadzia staw ia nieśm iało kilka kroków i siada. Drży 
cała, z trudem m oże odetchnąć.

—  A zatem  zgodził się dołożyć? —  pragnie upew ­
nić się w sw ym  szczęściu.

—  No, tak... W szystko, rzecz jasna, zależy teraz 
ode m nie... —  Uśm iecha się majster, a oczy jego na­
brały jakiegoś dziw nego połysku.

Siada obok niej. Pragnie odsunąć się. ale obawia 
się, czy nie urazi go tym  zachowaniem . A obrazić go 
w takiej chw ili, oznaczałoby stracić te dziesięć kopie­
jek dziennego zarobku.

W zrok jej pada na drzwi. Sama nie w ie, czem u  
tam  teraz spogląda. Chciałaby jak najprędzej stąd 
uciec.

—  Dziękuję, bardzo panu dziękuję —  powiada d*  
cho i w estchnęła ciężko.

Patrzy na jej twarzyczkę tak, jak m yśliw y spoglą­
da na zbliżającą się zwierzynę. Twarz jego rozjaśnia  
uśm iech, wargi jego drżą lubieżnie. Ach, jaki ten czło­
wiek jest teraz wstrętny.

—  Ile lat ukończyła teraz panna Jadzia? —  pyta 
nagle, ujm ując jej rękę.

—  Dwadzieścia dwa...
—  A w ygląda pani co najw yżej na dziewiętnaście...
—  Czy m ogę już odejść? —  podnosi się z m iejsca, 

chcąc przerwać tę rozm owę.
—  A nie w iedziałem  wcale, że jesteś taka niedobra

—  zm ienia nagle ton majster.
Spogląda na jego szeroko rozwarte źrenice, spo­

strzega jego gw ałtow ny oddech. Coraz m ocniej zacie­
śnia jej dłoń.

—  O co panu chodzi? —  pyta drżącym głosem
—  O nic... Nic n ie chcę... Pow iadam  tylko, że je­

steś bardzo ładna...
Ujął ją w pół. Odsuwa się, przestraszona.
—  Panie Kazimierczak, to nie wypada... Niech pan 

da mi spokój...
Usiłuje w yrw ać się z jego ram ion, drży cała, gdy  

spostrzega jak żądza w ykrzyw ia jego brzydką twarz.
—-  Jadziuniu, mój... Pragnę ciebie już tak dawno...

—  zbliża swą twarz ku niej.
—  Na m iłość Boską, niech mi pan da spokój —  

pragnie się w yrw ać z jego ramion, a twarz jej w yra­
ża ból i rozpacz.

—  Jadziuniu kochana, nikt nas nie w idzi, n!kt się
0 tyra nie dowie... Kocham  cię bezgranicznie... Tyś 
taka piękna... Najpiękniejsza u nas w fabryce... No, 
podaj twe usteczka... Nie upieraj się... Przecież nie je­
steś z kam ienia.

Mocno ujął ją w sw e ramiona, z całą siłą przyciska  
do sieb'e jej ciało. Z ust jego płynie bełkot:

—  Jadziuniu, w zbogacę ciebie... W ynajm ę dla 
ciebie m ieszkanie... Pożądam  ciebie, kocham  ciebie 
bezgranicznie... N ic złego ci nie uczynię —  u s i łu je  
zdiać jej bluzkę. —  Nie bój się, kociaku...

Zmaga się z nim ostatkiem  sił. Krople potu uka­
zały się na jej czole. Z początku prosi go bojąc się 
czym kolw iek go urazić:

—  Panie Kazimierczak, niech się pan zlituje nadł 
mną... Niech pan mi da spokój, gdybym  o tym  w ie­
działa, nie przyszłabym  tu do pana... Niech pan mnie 
puści...

Ale gdy spostrzegła, że jest coraz gwałtow niejszy, 
że przestaje panować nad sobą, że zabraknie jej sił
1 nic będzie mogła się dłużej opierać zm ieniła ton:

—  Panie Kazimierczak, albo pan m nie puści, a l­
bo będę krzyczeć...

•— Nie uczynisz tego... sapie, jak lokom otywa.
—- Puść m nie pan —  krzyczy Jadzia.
—  Nie krzycz, bo ci zaraz pysk stulę! —  zmienia 

nagle ton majster i zaczyna rwać na niej sukienkę-
—  Puść m nie łajdaku udało jej się nareszcie 

w yrw ać z jego rąk —  w ypuść nm ie stąd natychm iast...
Sama nie w ie, skąd się do niej w z;ęło nagle tyle 

odwagi, siły. Nie m yśli już o  skutkach tego czynu, 
że jutro m oże wyrzucić ją za tc słowa z fabryki. T e­
raz w ic tylko jedno: m usi obronić swoją cześć kobie*
Cą .

Dalszy ciąg jutro.

C zytajcie

Ś W I A T  P R Z Y G Ó D
Tygodnik ilustrowany C a  młodzieży
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Tłu m a cze n ie  snów
P. h . r -  ■!« »  P o d p is  by l n iew yraźny. 

tadn a  n ie b e z p ie c ze ń s tw o  Pani n ie  grozi. 
BąJile zm iana. R ów nież w  p racy , choć  i  e  
p rę d k o . Kuzynka je s t  Panu życzliw a. Ze 
znaj,.rn /nr sp ra w a  rychło  s ię  w y ja łn i.

P. Aneri. Ma Pani b a rd z o  d o b ry  i mlly 
ch arak ter . B ędzie  Pani w ym arzoną mat- 
żiwsko. N arzeczony  w y zd ro w ie je , w  zd ro ­
w iu je g o  m atki n a s tą p i zm iana na lepszo , 
n a  " o z o s ta le  p y ta n ia  sny Pani n ie  o c l o ­
w i a d e ją .

B ia ,a  l id  ja .  A Jed n ak  te  najom y lubi 
P an ią . J e s t jak ać  przyczyna, k tó ra  go  zmu­
sza  d o  p o d o b n e g o  p o s tę p o w a n ia . Pozna 
Pan Ka ,a. O trzym a Pani p ie n ią d ze , lis t  
n a d e jd z ie .

„Starszy Par". O trzym a Par p ien ią d ze , 
liść n a d e jd z ie ,  lu b  „ o j / s r  u rzędow y . S p ę ­
dzi Pon rm te chwile to w arzy stw ie  k o - 
b ia ły . B ędzie P an  św iad k iem  za jśc iu  ulicz­
nego.

Qdą ż 
pcacuje leniwie.,
jrsobd go pobudzić do prawidłowej 
I (ystemaiyczrwj pracy. Chory iołq- 
dek jest przyczyną powstawania wielu 
chorób, zostawia w kiszkach substan­
cje gnilne, zatruwając w ten sposób 
organizm.
Ziole x G ór Hercu D-re Leuere
normuję działanie iotądka I k3sz-1’ 
regulu:q trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materp i prze­
ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w orpaniimie.
Zioła z  G ór Harcu D-ra Lauera
stosowane sa równio* przy cierpie­
niach wąrroby, woreczka żółciowego 
(kamicy ióiciowej), cierpieniach he- 
moroidalnych I otyłości; łatwe do 
przyrządzenia, chętnie przyjmowane 
s -rer ehcrvch.

Tul6w bez głowy
S tr a s zn y  fin a ł p r z e ja ż d ż k i m otocyklem

Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie rozpozna.waJ spra 
we tragicznego iinatu prze­
jażdżki motocyklowej.

Hem yk Siryozek ivraz je 
swą znajomą, 20-letnią Albi­
ną Finkelszteinówną, wybrał 
się na wycieczkę motocyko- 
wą.

Wieczorer.’ towarzystwo 
wracało do Warszawy. Sty- 
ozek siedział przy kierowni­
cy. znajoma zaś z tyłu na sio­
dełku.

W' ten sposób dojeebuno do 
szlabanu kolejowego pod Okę 
ciem na szosie Warszaw a — 
Ii ae om.

W tym właśnie czasie nad­
jeżdżał pociąg i szlaban opu­
szczano do dołu. Styczek, ja ­
dąc z  szybkością 50 kim. na 
godzinę, przypuszczał, że uda 
mu się przejechać przejazd, 
nim zapoira opadnie.

Przy m ijaniu drugiej zapo­
ry Styczek zmuszony już byl 
opuścić głowę. Był przekona­
ny, że i towarzyszka dostrze­
gła opuszczającą się zaporę i 
we właściwym czasie pochyli 
tuiów.

Po przejechaniu przeszkody 
Styczek, nie odwracając gło­
wy, zawołaj do, znajomej, czy 
baid/uo się ufcawiuia. Nie o- 
t-zyiuał jednak odpowiedzi i 
gdy kierowca odwrócił się 
ujrzał z przerażeniem, że na 
siodełku za nim siedzi tułów

bez głowy.
Okazało się, że Fiukielstei- 

nówna czy to skutkiem nieJo- 
strzeżenia opadającego szla­
banu, czy też niedostateczne­
go pochylenia wpadła akurat 
pod szlabau i dzięki szybko­
ści motocykla żelazny pręt 
uciął jej głowę.

Styczka pociągnięto do od­
powiedzialności za nieostroż­
ni spowodowanie śmierci.

Na wczorajszej rozprawie 
nieszczęśliwy kierowca tłuma 
czyi, iż z jego strony uie za­
chodziła^ żadna nawet lekko­
myślność a tragiczny wypadek 
był wynikiem siły wyższej.

afl 3tvinn* 1 c l o d u  
OSiary pieniężna 
składać należy na 
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W  CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Ik&o z Czytelnikami

Tragedia Śpiewaka podwórzowego
Kie pragnie rc łaśc3, a jedynie p r er!

„ŚPIEWAK PODWÓRZOWY” pi- 
jzo nam

„Mani lat 24. Jestem po wojsku. 
Młody, podobno przystojny, zdrów, 
w pełni sif i chęci do życia, Le-z ży­
cie jest dla mnie ciężkie, gdyż nie 
mam pracy, żadnej rodziny, ani też 
znajomych, którzy by mi pomogli 
do otrzymania jakiegokolwiek za­
jęcia. ,

ktoś mi Kiedyś powiedział; „Ma>.z
■ M L l u l H W  _ _  WauMM- e u  -nmmi

ładny glos, możesz chodź,ć po pod' 
wórkacn — na pewno zarobisz1*. 
Powiedział to żartem — ja wziąłem 
to poważnie. Posłuchałem go — i 
cuugo się nie namyślałem, jego sa 
mego dnia zacząłem śpiewać.

Z początku szło mi dobrze, Le- 
ciały papierki z pieniędzmi Ba! 
nawet kartki, z których czytałem: 
.Jesteś śHczny**, „Podobasz roi się“, 
„Przyjdź tu i tu’* i t. H,

<lo H to d e j gi/fókffiłiiifzie. . .

O f t r a ^ a  m & r a S ś w a ś c S
(A.E.) W stowarzyszeniu

„Samopomoc posagowa" pano­
wał ożywiony nastrój,

— Szmonaak pan jesteś — 
tłumaczył szczuplutki pan Ja- 
kób Knajdel olorzymiemu Sa­
lomonowi Marchewce.—Co pan 
myślisz, że jak pan jesteś wiel­
ki, to pan jesteś silny? Ja cho­
ciaż jestem taki maty, to mo- 
gie pana podnosić, jak piórko.

— Idź pan, głupstw pan w y­
gadujesz! — obruszył się pan 
Marchewka.

— Kłócisz się pan? No to pa­
na powiem, że mogie pana 
wziąść na plecy i przenosić 
przez całe Warszawę!

— Mnie?! I
-■ T aki Od Muranowa, do

M okotowiu!
— Sto złotych pana dam, o 

wiele mi pan przeniesiesz!
— A  ja dam sto złotych, o 

wiele nie przeniosą!
Zakład stanął. Pieniądze zło­

żono w ręce zaufanej osoby, po 
czem obaj panowie, otoczeni ro 
jem ciekawych, opuścili lokal 
su roarzyszenid.

W bramie pan Knajdel za­
trzymał się i zakasał- rękawy.

— Zd< jm  pan palto — rzeki.
—  Dlaczego mam jego zdęj* 

m owac?  —  zd ziw ił się pan Mar 
chamka.

—  Z pow odu ja mam panu 
samego nosić> a nią razem  z 
Paltem

— Niech i tak będzie.
— A  teraz zdejmuj pan bu­

ty.
— Poco?
— Bo oni też ważą,
— Ja k  ja hąde wyglądał bez 

butów?
— Mi to absolutnie nie ob­

chodzi, panie Marchewka• Zdej 
muj pan buty, albo przegrałeś 
pan zakład.

Nieszczęsny olbrzym, zagro­
żony utratą siu zhrych, zzul 
oomoie. Następnie, na żądtw e  
Knajdia ściągnął marynarkę i 
spoanie. poczem zgrzytając zę 
bami, resztę garderoby.

Wówczas pan Knajdel zrozu 
wiał, że się pr/erachomal. Ale 
nie było rady. Postanowił więc 
walczyć do upadłego, wziął pa 
na Marchewkę na plecy i ru­
szył z  nim na miasto.

W' pewien czas po tym  wyda  
rżeniu obaj panowie stanęli 
przed sądem jako oskarżeni o 
obrazę moralności.

— Wysoki Sędzio! — mówił 
p in Knajdel na rozprawie. — 
Marchewkie to potrzebujesz 
pan ukarać, ale mi bynajmniej, 
Ja nie chodziłem za gołego!—

Pan Marchewka natomiast 
wywodził, że rozebrał się 
przecież w  bramie. A  że go 
Knajdel wyniósł na ulicę, więc 
Knajdel jest winien.

Sąd skazał obu oskarżonych 
na 10 dni aresztu*

NflJPIĘKNIEJSZg mUZVKĘ

lak,cli kat tek dostawałem co 
dzień kilka. Lecz to jnn:e nie cie­
szyło. Daleko byłem myślą od mi­
łostek- Owszem — na spotkania 
stawiałem się, ale ta jedynie dla 
^gn, że ciągnęła mnie .am przygo­
da, jakaś nowość i myśl, że wresz­
cie przyjdzie może ktoś, kto wska­
że ini inną, właściwszą drogę ży­
cia — nie tuką ostatnią, dziadow­
ską, jaką s  braku pracy sam sobie 
ooraiem.

Omyliłeni się, gdyż jak prędko 
zyskiwałem wokół sympatię, tak 
prędko ją traciłem. Zaczynałem się 
nie podobać, I nie dziwiłem się te­
mu. Przy spotkaniach bj łem zawsze 
małomówny, zamyślony i  "igdy nic 
podzielałem czyjejś wesołości.

Ach, ileż to razy podczas śpiewu 
łzy mi sta ja ły  w oczach, J|l razy 
nie mogąc ich powstrzymać, płaka­
łem nad swoim iqsem i uie kończąc 
zaczętej piosenki, wychodziłem z 
podwórza. I wtedy, cnoć słyszałem, 
jak „ypią się z okien papierki z pie­
niędzmi, nie wracałem się.

A przecież śpiewałem tylko dla 
pieniędzy. I znów w^lWzitem ną 
inne podwórko, jak dziad, jak nie- 
człowi :k, jak pies sponiewierany. 

Tak przeszło lato. Przyszła zima. 
Z nią mróz. śpiewnie.,! w dalszym 
ciągu Przeziębiłem się. Ostatnia, 
choć dziadowską deskę ratunku, za 
brała mi grypa.

Dziś śpiewam jeszcze. Me nikt 
mnie nie słyszy. Brak mi sił. I czu­
ję, że "iepługo przestanę zupełnie 
śp'ewać.„ bo przestanę żyć^

Tak, przestanę żyć!
„Fraszka jest umrzeć — dle strasz 

na rzec* je*i nie żyć** — powiedział 
W. Hugo w „Nędznikach . I to jest 
prawda. Lecz Alą mnie straszniej­
szą rzrcźą, niż śmierć jest — me 
śpiewać, śpiew kocham tak, jak 
samo życie — więcej nawet!

Tak bardzo chciałbym pracować, 
odzyskać siły i szkolić się. I kto 
wie -— może w przyszłości byłby 
ze mn:e ktoś. Bo tak mówią mi zna-

i'omi. Często też słyszę, że mógł- 
>vm z powodzeniem występować 

w teatrze — dlaczego nie steram 
się? Odpowiadam, że nikt mnie na 
razie nię może „odkryć'*, Jestem 
sam, a samemu Irutuio.

Więc kto da ini pracę? Kto mnie 
odkryje? Kto poda mi rękęł 

Apeluje do Waszych serc, Dobrzy 
Ludzie! Pomóżcie raj!“

Przył iczamy się najgoręcej do ape­
lu „Śpiewaka podwórzowego*’. A 
nuż pędzie z ni drugi Kropią..?

w; JiZ-5'r -t w .
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Nadużycia urzędniczki
Z d o ła ła  „2ain&a3®W2ć“  3 J J i .u  z ł .!»

Urzędniczka biblioteki uni­
wersyteckiej Uniweraytetu j.P. 
w W ui-szawie, łjlanow»ka, sia 
nęła wczoraj prued Sądon O- 
kręgowym w Vv urszawdc oskar 
żona o liczo* naduźyctLa się­
gające kwoty 30.000 zł.

Ulaorowska dcpusascMtb się 
malwersacji przez czas dłuż­
szy, jednakże udawało się jej 
ujść kontroli władz nadzor­
czych.

fa k  więc gdy jniała przybyć 
komisja kontirolna z rtumenia 
Min. \Vyzn. Rei. i Oświecenia

Publiciznego, Uk nowska w o- 
bawie, że komisja w ykryje na 
dużycia, tegoż dm’a  spowodo­
wała swoj upadek ze scho­
dów i odwie ziemie de szpita­
la.

W ten sposób komisja, nie 
mogąc przeprowadzać kontro­
li pod nieobecność Ulanow- 
skiej, musiaia odroczyć owe 
czynności.

Gdy v resat ie nad użycie wy­
szło na jaw, władze miały 
wiele trudności z obliczeniem 
wysokośf” stra.t.

„Błogosławieni miłosierni
aiboihiem oni m iłosierdziu aostąpią'*

Pomóżcia naw i Jesteśmy zzięb 
nięci i głodni.

/« v  c ą  słychać straszny głos
niedoli. Dzieci wyciągają ku wam 
wychudłe ręce. Matki błagają o li­
tość, Ramiona robotników bezwład 
ne i ociężałe. Rozpacz zakradła się 
do serc.

Pomóżcie w Imię Chrystusa. Brać­
mi nam bądźcie.

Jesteśmy krew z krwi, kość z ko­
ści waszych —- Polacy.

Podajcie nam dłoń bratnią.
Wzrok nasz przygasł. Nie widzi­

my prz«d -oba przyszłości... Tylko

Maszyny nic war- 
Ilrboln.cy jriteśmy bez pracy.

nędzę i głód. Kominy 
przestały dymić.
. zn. Robotnicy j 
Nikomu niepotrzebni. To straszne. 
Dusze nam toczy trucizna: rozpacz, 
nienawiść I złość.

Pomóżcie nam robotnikom rol­
nym.

Praca w polu skończona. Zima 
idzie a z nią nędza i głod.

Nie dt jcie nam zginąć!
Na wiosnę ziemia znów zawoła 

o pracę. Oddrmy jej nasze siły i 
trud, aby w Polsce nie brakło chle- 
ba. . . . .Dzieci pasze buz odziezy, bez 
obuwia, bez książek i\ołają Jo wńs 
ze wszystkich krańeów Polski:

Chcemy, się uczj i. Pomóżcie **ml

W tyci. wołaniach watrych braci 
nieszczęśliwych słychać potężny 
glos Chi ystusa:

„Cokolwiek uczyniliście jedn-‘ 
mu z braci moich najmniejszych, 
mnieśrie uczynili. Albowiem by­
łem nagi, a przyod zia ł'ie  mnie. 
Byłem głodny, a nas armiliście 
nnie. B ji hi spragniony, a napoi' 

liście mnie“. Pójdźcie do mnie 
błogosławieni Ojca mego otrzy­
mać królestwo przygotowane dia 
was“.
Wspomagając biednych wypełni­

cie prawo miłości. Miłość rozjaśni 
fabryczne1 mroki nędzy. Ileż radości sprawi

biednym niespodziewan» pomoc.
1 »poj- 

pópłyną
’P01Ile nadziei, dobrych myśli [ spój.

rzeń. Szczere „Bog zapiać** 
z serc wzruszonych- 

Wspomagając biednych budujecie 
przyszłość Polski. Usuwacie zło i 
cierpienie — podatny grunt dis 
zb> odni i nieszczęścia.

Wspomagając biednych wspomo­
żecie Chrystusa i pozyskacie na­
grodę wiekuistą. Do duszy waszej 
spłynie zadowolenie spełnionego 
obowiązki i Chrystus powie dc 
was:

„BŁOGOSŁAWIENI MIŁOSIER 
NI, ALBOWIEM ClNI MIŁOSIER 
DZIA DOSTĄPIĄ •

Ks. ja , Mauersberger,
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STRESZCZENIE:
Pb postrzeleniu tajnych agentów Anna Morette 1 Heide- 

I zaczęli szybko uciekać. A tymczasem pułkownik Kllngel 
radził z inn/m i oficerami nad sposobem schwytania tej pary 
szpiegów.

30 .
ĘJwuągu, 9 « z .v

— Można przecież zatelegrafować do wszyst­
kich posterunków granicznych, aby uważnie kon­
trolowały dokumenty podróżnych i zatrzymały tych 
wszystkich, którzy mają pewne podobieństwo do 
zbiegłych szpiegów—  wtrącił jedetn z oficerów.— 
Będąc w kraju, nie potrafią przecież oni wyrządzić 
nam szkódy.\Vszystkie listy przechodzą przez ostrą 
cenzurę, to samo dotyczy telefonów i telegrafu. Nie 
widzę powodow, dla których mielibyśmy się oba­
wiać ich szkodliwej działalności.

Pułkownik Klingel gorzko się uśmiechnął:
-— Jest rzeczą bardzo możliwą, że te wszystkie 

wiadomości fruwają już teraz do Londynu...
— Fruwają? Co to znaczy? — chórem zapytali 

zdziwieni policjanci.
— Tak, — odparł — fruwają, oczywiście nie 

szpiedzy, ale gołębie, a na każdym ich piórku jest 
podany umówiony znak. Zestrzeliliśmy już bardzo 
dużo lakicłi gołębi, ale niestety, nie zawsze się je 
dostrzega, chociaż istnieją specjalne oddziały, któ­
re zajmują się zestrzeliwaniem tych „fruwających 
szpiegów'4... Poza tym szpiedzy potrafią w jeszcze 
inny sposób przekazywać zdobyte wiadomości za 
granicę. Dlatego najbaczniejsze nawet pilnowanie 
g-anicy nie da żadnego wyniku. Szpiedzy zawsze 
zdołają przemycić zdobyte wiadomości...

Znów rozległ się dzwonek telefonu: nigdzie nie 
zauważono mężczyzny w mundurze wojskowym 
ani jego towarzyszki. Również i zatrzymane po­
dejrzane osoby nie są podobne do poszukiwanych.

— Przede wszystkim należy ich szukać wzdłuż 
brzegu SprewyJ — rozkazał Klingel.

W końcu Klingel postanowił sam wziąć udział 
w obławie. Ze zniecierpliwienia nie mógł usiedzieć 
spokojnie na m ejscu. Rozkazał sprowadzić oddział

żandarmerii. Zamierza! udać się do lasku, położo­
nego tuż nad brzegiem rzeki, może tam ukryła sie 
niebezpieczna parka...

Pułkownik Klingel wsiadł do auta i ruszył 
z miejsca. Za nim podążał ciężarowy samochód 
z dwudziestoma żandarmami. Wolno posuwali się 
wzdłuż brzegu Sprewy. Następnie wysiedli z aut 
i zaczęli się przedzierać przez gęste zarośla. Dooko­
ła było głucho i c.emno. Klingel uważnie wsłuchi­
wał się w ciszę.

Nagle zatrzymał się i dał znak żandarmom, aby 
zamilkli. O J strony lasku dobiegi do jego uszu glos 
kobiecy. Wiatr wiał w kierunku rzeki i dlatego 
tak wyraźnie słyszało się ten glos.

— Otoczyć ze wszystkich stron lasek! — szep­
tem rzucił pułkownik Klingel.

żandarmi rozbiegli się w cztery strony. Na od­
chodnym Klingel rozkazał im jeszcze, aby latarki 
elektryczne zapali li dopiero wówczas, gdy otoczą 
lasek. Wówczas oblężeni nie potrafią się im wym­
knąć.

Niektórzy żandarmi nie posłuchali jednak roz­
kazu. Z miasta nie dochodziło już tu światło, dooko­
ła panowały tak gęste ciemności, że ’e mogli się 
posuwać naprzód. Co chwila ktoś inny wpaJał aa 

rzewo i nabijał sobie guza. Zapalili więc latarki 
i zaczęli biec między drzewami,

^— Oto oni! -  zauważył nagłe jeden z żandar­
mów, spostrzegłszy dwa ludzkie cienie przywarte 
do drzewa.

Anna Morette w yszedłszy z rana z m ieszkania w zię­
ła  z sobą dwie rurki, napełnione now ym  trującym ga­
zem, który zaczęli produkować Niem cy. Ukryła je w  
dyskretnym  m iejscu, zam ierzając pokazać Jam esowi, 
który doskonale znał się na gazach trujących. Próbkę 
tego nowego gazu zam ierzała Auna przesłać do Lon- 
dyńu przez specjalnego kuriera, który za kilka dni 
m iał przybyć do Berlina w  roli norweskiego ekspor 
tera śledzi.

Tym czasem  wypadki w  ciągu dnia i nocy przy­
brały tak nieoczekiw any charakter, że zapom niała > 
tycli d w ód l rurkach z gazem.

W  jaki sposób w padły jej w ręce te dw ie w yżej

wspom niane rurki? Pew nego dnia H eidenau otrzy­
ma! zaproszenie od fabryk’ • gazów trujących, założo­
nej podczas w ojny przez potężny koncern I. G. Fat 
benindustrie, na zw iedzenie zakładów. Fabryka urzą­
dzała pokaz dla oficerów  sztabu generalnego Chciała 
im pokazać skuteczność działania nowowyprodukowa- 
nego gazu, chlorfikrynu. W  szklanej, herm etycznie  
zam ku'ętej hali um ieszczono dw ieście kotów. Prze* 
specjalny otw ór m iano tam w puścić trujący gai i 
wszystkie koty i» iafv  zdechnąć straszną śnrercią.

Anna Morette uśilnie prosiła Heidenaua, aby wziął 
ją z sobą na io „c:ekaw e w idow isko 4, jak się w yrazi­
ła. Poniew aż Anna Morette m iała wkrótce otrzym ać  
odznaczenie za swój patriotyzm  i za „ofiarną działal­
ność na rzecz Niemiec*4, H eidenau z łatw ością otrzy • 
m ał również dla n:ej zaproszenie.

W  oznaczonym  dniu udali się do fabryki. W pro­
w adzono ich do dużej sali, w której zgrom adził się 
już cały szereg w yższych oficerów , inżynierów  i przed­
stawicieli rządu. W  olbrzym iej szklanej skrzyni, któ­
ra przypom inała halę, b iegały ochoczo mTode, ładne, 
zdrowe kociaki. Baw 'ły się ze sobą, w skakiw ały na 
siebie, tarzały się w  piasku, jednym  słow em  były w e­
sołe. Nie w iedziały, co ich ezeka za kilka chwil,

Jeden z inżynierów  chem ików  dał zebranym  nie­
zbędne w yjaśnienia:

—  Jak szanow ne panie i panow ie widzą, 
koty czują się teraz znakom icie. Poprzednio zrobiono  
im zastrzyk z adrenaliny, aby je rozweselić. A za k il­
ka chw il, gdy tylko w puścim y do wnętrza nasz now y  
trujący gaz, zobaczą szanow ne panie i panowie, jak  
te wesołe, pełne życia stworzenia zm ienią się. W szy­
stkie koty zg!ną w  strasznych m ęczarniach. Żaden z 
nich nie pozostanie przy życiu. U jednych śm ierć na­
stąpi wcześniej, u innych później, zależnie od odpor­
ności orgam zm u. Jeśli w szystkie koty zginą —  dodał 
z trium fującym  uśm iechem  inżynier —  to przecież 
i w szyscy żołnierze nieprzyjaciela zginą, a m y w ygra­
m y wojnę!..

rPrzed wpuszczem em  gazu do hali, orkiestra odfr 
grała hym n „Deutscliland, Deutschland iiber allcs'4... 
W szyscy uczestnicy „ciekawego w idow iska44 podnieśli 
się z m iejsc, jednym  słowem  na sali zapanow ał bar­
dzo uroczysty nastrój.

Również i Anna Morette podniosła się. I jej twarz 
zdradzała przejęcie się uroczystą chwilą. A tym cza­
sem jej um ysł zaprzątała jedna, jedyna myśl: jak  
zdobyć najm niejszą chociażby rurkę z tym  nowym  ga­
zem który, „zabija w szystkich żołnierzy nieprzyja­
ciela"?

Tym czasem  w otw ór wśrubow ano pom pę i zaczę­
te wpuszczać gaz do olbrzym iej szklanej skrzyni.

Koty jeszcze ciągle w c.o ło  hasały, ’ż nagle kitka 
zaczęło rozpaczliw ie drapać pazuram i- po gładkim  
szkle, jakgdyby chciały wydostać się ze skrzyni Za­
raz po tym w szystkie koty zaczęły dziko skakać, dra­
piąc pazuram i szklane ściany. Oczy i pyszczki nie- 
szczęsnych stworzeń były  szeroko rozwarte, jak gdy­
by zabrakło im  nagle oddechu.

Dalszy ciąg jutro.

W szponach gangsterów
Tren urzybyt do zakładu i zażądał od lekarza naczelnego, 

doktora Beckera dokładnej listy personelu, nad którym roz­
toczył jeszcze tego samego dnia „opiekę", chcąc zbadać, czy 
ganr' ‘erzy nie kierują chorobą" miss Nory. A tymczasem 
doktór Becker powiadomił o tym mistress Jenny.

— Pani Jenny, mam wrażenie, że ten przeklę­
ty Fred znów coś tam zwąehał... Był dziś u mnie

- w kancelarii, zażądał wykazu osób, które ze mną 
pracują, a w ogóle w jego spojrzeniu wyczułem, 
że nawet do mnie nie ma zbytniego zaufania. Oba­
wiam się, czy nie są na tropie pani, i czy w ten 
sposób, kosztem tych dziesięciu tysięcy dolarów 
nie atracę posady i... wolności...

Jenny była zaskoczona wiadomością, jaką 
otrzymała od lekarza. Fred mógł otoczyć wywia­
dowcami pielęgniarkę, z którą widuje się codzien­
nie. Toteż nie chcąc przerażać lekarza, odparła:

— Panie profesorze, jestem nader ostrożna 
i nie sądzę, by Fred mógł w jakiś siposob wpaść 
na śład naszych stosunków...

— Ale niech mi pani powie prawdę, czy nie 
utrzymuje pani stosunków z kimś innym z nasze­
go personelu...

— Z mkim parne doktorze. Ale skąd te nagle 
przypuszczenia?

— Bo widzi pani... odparł nie pewnie doktór— 
ta piana podczas padaczki, następnie ta silna go­
rączka miss Nory, to wszystko nasunęło mi jakieś 
przypuszczenia...

Mistress Jenny zaprzeczyła temu kategorycz­
nie. Nie m ów ła nic pielęgniarce o stosunkach z 
doktorem Beckerem* ani też nie chciała, by lekarz 
cośkolwiek wiedział o więzi, łączącej ją  z pielę­
gniarką. Wiadomość ta o wizycie Freda zaniepo­
koiła ją  bardzo.

Natychmiast po wizycie u lekarza — zawiado­
miła o wszystkim Dilla.

— Tak, trzeba być nader ostrożnym — zawy­
rokował D ill —* ten pies coś węszy, trzeba będzie

działać siprylmie, a do tego przyśpieszyć uciecz­
kę...

— Co do mnie, Jstem zgoła innego zdania — 
odparła Jenny — - sądzę, że ucieczka może się teraz 
nie udać... Trzeba przede wszystkien. doprowa­
dzić do tego, by komisja lekarska orzekła iż miss 
Nora jest nieodpowiedzialna za swe czyny a tym 
samym umorzyny śłedzitwo wobec niej i będzie­
my mieli dość czasu na ratowanie je j z zakładu, 
gdzie zostanie umieszczona na wieczność... Niech
0 niej trochę zapomną.

— Nie wierzę, by komisja lekarska orzekła 
iż miss Nora jest nie poczytalna. A wtedy, prze­
gramy wszystko. Trzeba jednak zorganizować 
czym prędzej ucieczkę...

Jenny upierała się przy swoim. Zdoła przeku­
pić wszystkich lekarzy, objawy padaczki zostały 
niezbicie stwierdzone, sprawa została już do poło­
wy wygrana.

Po dłuższej dyskusji postanowiono wkońcu, by 
zbadać możliwość uciecaki. Gdyby jednakowoż 
okazało się, że jest to nader ryzykowne — pozo­
stanie do wykonania jedynie płan mistress Jen- 
ny*Późno wieczorem udała się mistress Jenny do 
mieszkania pielęgniarki. Diii poszedł w ślad za 
nią, bv stwierdzić, czy wokół domu nie ma 
„psów44. Nie ulega bowiem wątpliwości, że po 
otrzymaniu wykazu służby, zechce Fred przeko­
nać się — z kim przebywa.

Mistress Jenny weszła do Skromnego m ieszkania  
pielęgniarki, która przywitała się z nią nader czule
1 zaczęła odrazu-opowiadać o przebiegu dnia:

—  Atak udał się w yśm ienicie... po tym  nastąpiła 
silna gorączka... Podczas ataku był sędzia Green. S ły­
szałam , jak pytał lekarzy, czy w ykluczają w  danym  
w ypadku m ożliw ość sym ulacji. Lekarze orzekli, że to 
jest zupełnie niem ożliwe... Teraz gdy udałam  się na 
.wypoczynek, została przy miss Norze moja koleżan­

ka, bo po wczorajszej próbie sam obójstw a nie wolno 
jej pozostawiać samej...

—  Świetnie. A jak pani przypuszcza, czy m oż­
na już przystąpić do rzeczy?...

Pielęgniarka zbladła i odrzekła:
-— Pani Jenny, m ów iłam  pani, że w szystko uczy­

nię, ale boję się podjąć zorgauzow ania ucieczki... Nie 
nadaję się do tego... Mogę przedłużać stan gorączki, 
mogę wreszcie zm ieniać lekarstwa, by chorą osła­
biać... Ale tego nie potrafię uczynić, jest to poąad m o­
je siły...

—  Panno Ryto, sprawa jest nader prosta. Pani 
za a a n em  będzie tylko dać m iss Norze m ały pilnik  
i sznur, resztę sam a wykona... Przerzuci sznur, prze­
piłuje kraty i w yskoczy...

—  Nie, ino ja pani, sprawa nie jest tak prosta. Pokój 
m iss Nory znajduje się na trzecim  piętrze; gdy będzie 
zeskakiw ać, chorzy na innych piętrach mogą zauw a­
żyć... a ponadto, przecież podwórze jest otoczone w y­
sokim  murem , gdyby m iss Nora zdołała nawet ten  
mur przeskoczyć, znalazłaby się w ogrodzie, gdzie w 
nocy zawsze jeden ze stróży czuwa... A jeśli jej nocny  
stróż nie zauw aży, pozostanie trzeci plot do przesko­
czenia... Nie, mistress Jenny, m usi pani pow ażnie na­
m yśleć się, zanim  się pani zdecyduje na podobne w yj­
ście... Bo jeśli teraz plan nie powiedzie s'.ę, me będzie­
m y mogli jej dłużej trzym ać w  zakładzie...

—  Panno Ryto, trzeba tak uczynić, by te objaw y  
padaczki stały się coraz częstsze, hy różni lekarze 
stwierdzili to samo... A po*a tym , m ech m iss ' o n  
zacznie sym ulow ać m elancholię-. W  takim  sianie na 
pewno nie będą jej sądzić... Zechce jej pani wyjaśnić, 
że zależy nam  na zwłoce...

Gdy Jenny tak pouczała pielęgniarkę w pokoiku  
dozorcy toczyła s!ę rozm owa m iędzy dozorczynią a 
m łodym  panem , który przybył przed chw ilą, py z po  
lecenia Freda wybadać, kim  jest pielęgniarka Ryta 
Landon. M łodzieniec w sunął w ręce dozorczyni h «n- 
knot dw udolarow y, po czym  rozm owa  ̂płyn :ła już 
zupełnie gładko. Dalszy ciąg ju tr  >•
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Zaciekłe walki pod Madryte
Wojska rządowe odpierają ataki wojsk powstańczych

LONDYN (PAT). Kores­
pondent madrycki Reutera 
podaje, że powstańcza artyle­
ria ciężka w dalszym ciągu 
bombarduje Madryt. Pociski 
padają w ilości przeciętnie 
trzech na minutę, zwłaszcza 
dokoła rzeźni, gdzie obrona 
jest b. silna.

Jeden z pocisków upadł w 
odległości 50 m od gmachu 
Min. Wojny. Park Casa de 
Campo w większej swej częś­
ci znajduje się w rękach pow­
stańców.

Około godz. 15 samoloty po­
wstańcze zrzuciły 1? bomb na 
dzielnicę Salamanca. Wskutek 
bombardowania miejscowości 
Vallecas (8 kim. na południo­
wy zachód od Madrytu) na 
drodze do Walencji 27 osób 
wstało zabitych i rannych.

Wśród mieszkańców Ma­
drytu z powodu częstych wy­
buchów pocisków i bomb pa­
nuje panika.

PARYŻ (PAT). Specjalni 
korespondenci dzienników pa 
ryskich w Hiszpanii podają 
obszerne opisy walk, toczą­
cych się na ulicach Madrytu.

Z opisów tych wynika, że 
armia powstańcza, operując 
czterema kolumnami, zdołała 
w szeregu punktów przekro­
czyć rzekę Manzares i prze­
dostała się z oddziałem tan­
ków na ulice, wiodące ku 
centrum miasta.

Główny atak wojsk po­
wstańczych został poprowa­
dzony w innym punkcie, niż 
był oczekiwany, t. j. nie od 
południowego zachodu, ale 
lewym skrzydłem wojsk ata­
kujących, które przedostały 
się’od północy, atakując prze­
de wszystkim dzielnicę uni­
wersytecką, prochownię i wię 
zienie i uderzając na centrum 
Madrytu od północy.

Jednym z najbardziej cha­
rakterystycznych momentów 
obecnych walk ma być całko­
wita przewaga lotnicza po­
wstańców.

W poniedziałek po połu­
dniu nad środkiem M adrytu 
ukazało się 7 olbrzymich sa­
molotów trzymo torowych, pi­
lotowanych przez samolot 
wywiadowczy.

Na ulicach śródmieścia za­
częły się gromadzić tłumy, 
sądząc, że samoloty te są sa­
molotami wojsk rządowych. 
Tymczasem _ samoloty, zni­
żywszy swój lot, zaczęły za­
lewać ulice gradem kul z ka­

rabinów maszynowych. Wy­
nikiem tego ataku miało być 
około 3U0 osób zabitych i oko­
ło 200 rannych.

Równocześnie na centrum 
miasta rzucono szereg bomb 
lotniczych, które spadły m. in. 
w pobliżu ambasady francu­
skiej na placu, gdzie mieści 
się hotel Royal i kościół św. 
Marcina.

G rupa zwolenników gen. 
Franco, ukrywających się w 
hotelu Płazza de Sewilla w 
centrum miasta, zaczęła ostrze 
liwać oddziały milicjantów z 
okna pokoju na 5-tym pię­

trze, chcąc wytworzyć w ten 
sposób dywersję w środku 
miasta.

Dywersanci zostali jednak 
natychmiast schwytani przez 
milicję i rozstrzelani na miej 
scu.

W walkach obecnych na uli 
cach Madrytu biorą udział od 
działy milicjantek. Na jed­
nym z odcinków batalion 
strzelców marokańskich do­
piero w czasie zaciętej walki 
na bagnety stwierdził ze zdu­
mieniem, że walczy z oddzia­
łem kobiet.

Powstańcze oddziały ataku 
jące spotkały się również na

jednym z odcinków z zupeł­
nie nową taktyką bojową, bo 
w chwili ataku zostały same 
zaatakowane od skrzydła 
przez zwartą masę milicjan­
tów, idących na bagnety ze 
śpiewem międzynarodówki.

Oddział powstańczy zmu­
szony był do cofnięcia się wo 
bec tego ataku i dopiero przy 
pomocy krzyżowego ognia ka 
rabinów maszynowych zdołał 
kontratak odeprzeć.

Jednym z najzaciętszych
Sunktów oporu oddziałów rzą 

owych jest prochownia nad i 
brzegiem rzeki Manzares, |

ufortyfikowana w swoim cza­
sie przez gen. Queipo de Lia­
no i zaopatrzona _w okopy be 
tonowe oiwz specjalnie umoc­
nione gniazda karabinów ma­
szynowych. Prochownia ta 
jest regularnie oblegana przez 
wojska powstańcze.

Z ostatniej chwili
MADRYT (PAT.). Minister­

stwo Wojny ogłosiło o godz. 
21-ej przez radio następujący 
komunikat:

Fowstańcy atakują Madryt 
wszystkimi silami, znajdują­
cymi się w icli rozporządze­
niu. Wojska republikańskie 
utrzymują się wszęuz:e iia 
swoich pozycjach i otrzymały 
wczoraj od dowództwa na­
czelnego gratulacje z powodu 
wyników osiągniętych w cią­
gu ubiegłego dnia.

Powstańcy wyparci z
W okolicach Hadrytu toczą sio zaciekłe walki

MODRYT (PAT). Rada Ob­
rony M adrytu opublikowała 
wczoraj w południe następu­
jący  komunikat:

„Wszystkie ataki pawstań- 
ców, usiłujących wedrzeć się 
do stolicy, zostały odparte. Po 
zyeje na południu Madrytu, 
które w niedzielę musieliśmy 
ewakuować pod presją nie­
przyjaciela, zostały zdobyte 
z powrotem.

Odparliśmy gwałtowne ata­
ki na odcinku Pozueło. Od 
wczorajszego popołudnia lot­
nictwo powstańcze nie bom­
bardowało M adrytu4*̂ 

MADRYT (RAI). W okoli­
cach M adrytu toczą się za­
ciekłe walki. Przez Całą noc 
słychać było huk arm at i ter­
kot karabinów maszynowych.

Na linię bojową kierowane 
są ciągle znaczne zapasy ma­
teriału wojennego. Do cen­
trum miasta napływają ciągle 
tłumy uchodźców z miejsc 
bardziej zagrożonych.

O godz. 11.30 karabiny ma­
szynowe i działa przeciwlot­
nicze rozpoczęły gwałtowną 
kanonadę, ja k  się okazało, sa 
moloty powstańcze zdołały 
zmylić czujność eskadr rządo 
wych i opuściwszy się nisko 
nad miastem zaczęły ostrzeli­
wać niektóre ulice w cen­
trum stolicy, a  głownie ulice 
San Hernando.

Ogłoszone w południe wia­
domości: ze źródeł urzędo­
wych stwierdzają, że wojska 
miały odzyskać szereg utra-

Kłopoty z chińskim czekiem
18.000 z ł .  le ż y  w  banku 

od k ilk u  m iesięcy
Czek miał odebrać dawny 

przyjaciel Satkowskiej P. Pel 
nomoonik Satkowskiej, która 
w dalszym ciągu przebywa w 
Chinach, ądw. M. Goldstein 
zwrócił się do Centrali Sluźb> 
Śledczej i Min. Sprawiedliwo­
ści o wypłacenie pieniędzy, 
twierdząc, że zastrzeżenie po 
licji chińskiej jest bezpodsta­
wne.

W swoim czasie głośna byt a 
sprawa czeku nadesłanego z 
Chin, którego w ypłata została 
wstrzymana przez chińską po 
licję.

Czek wysłany został za po­
średnictwem mdian Banka na 
bank Polsko - Angielski w 
Warszawie i opiewał na sumę 
18.000 zł. Nadawcą czeku by­
ła niejaka Satkowska, miesz­
kanka Warszawy, która ra­
zem z mężem, Rumunem z po 
chodzenia wyemigrowała do 
Chin.

T utaj mąż Satkowskiej zo­
stał aresztowany za wielką a- 
ferę oszukańczą. Pieniądze, 
które przekazała do Warsza­
wy Satkowska, pochodziły, 
zdaniem policji chińskiej z 
przestępstwa i dlatego policja 
drogą iskrową zwróciła się 
do Centrali Służby Śledczej o 

wstrzymanie wypłaty. ̂

W sprawie tej trwała przez 
pół roku korespondencja 
władz polskich z władzami 
chińskimi, które ostatnio nade 
siały obfity materiał, zawiera 
jący dowody, że wspomniane 
pieniądze m ają istotnie pocho 
dzenie nie jasne.

W najbliższym czasie zapad 
nie decyzja władz polskich co 
do tego, czy czek będzie wy-- 
płacony, czy też pieniądze
wrócft <k> Chku

conych pozycyj na odcinku 
Quatro Vientos.

Te same źródła twierdzą, że 
wojska rządowe mają podjąć 
niebawem poważniejsze ope­
racje. Grupa powstańców, któ 
ra wtargnęła do Casa del 
Campo nie może odegrać po­
ważniejszej roli, a zresztą jest 
już otoczona przez wojska 
rządowe.

Z górnych pięter gmachu 
centrali telefonów, który pa­
nuje nad całym niemal mia­
stem, widać wyraźnie momen­

ty  wystrzałów arty lerii po- j nie Humera na skraju Casa 
wstańczej, ustawionej w rejo | del Campo.

Wieczorowe Kursy
l i

g« W I E D Z A  T E C H N I C Z N A
(dawniej Kursy Kreśleń Techniczn y ta  inż. Latour‘a) 

Warszawa TRAUGUTTA 6 —  O statn ie dni zapisów.
W ydziały: Budowlany 

Maszynowy 
Mierniczo-Drogowy
Zamiejscowi s tu d ju ją  korespondencyjnie.

Zapisy i inform acje codziennie 
godz. 5—9 wiecz. O płaty niskie.

Zabił żoną i teścetswą
cr ś & ś c i u  c i ę ż k o  r u n i E  w  s z g j ę

8 b. m. o godz. 17, w zaścian­
ku Franciszkowo, gm. turgiel- 
skiej, 28-letni Antoni Litwiń­
ski, w czasie sprzeczki ciężko 
ranił w szyję wystrzałem z re­

wolweru teścia Józefa Sywiń- 
skiego, a następhie zabił sie­
kierą żonę tadwife. i teścio­
wą Apolonię Sywiuską.

Po dokonaniu zabójstwa Li­
twiński sam zgłosił się do po­

licji. Zabójca nie żył z żoną, 
iccz mial kochankę. Żona je­
go i ', zkała u rodziców w 
Juszunach. Sprzeczka wyuikła 
na tle podziału rzeczy.

Narada min. Becka z mm. Edenem
Polski minister jest zadowolony z wyniku rozmowy

LONDYN (PAT.) Min. 
Beck udał się wczoraj o godz. 
12 w południe do Foreign O f­
fice celem złożenia oficjalnej 
wizyty min. Edenowi.

Rozmowa obu ministrów 
trwała godzinę. Po wizycie 
min. Beck oświadczył, iż jest 
z przebiegu swej pierwszej 
rozmowy z min. Edenem nad­
zwyczajnie zadowolony.

Dziś przed południem odbę- 
łzie się dalszy ciąg tej roz­
mowy.

Po wizycie brytyjski mini­
ster Spr. Zagr. i pam Eden 
podejmowali gości polskich 
śniadaniem. Ze strony piń­
skiej oprócz min. Becka i jego 
małżonki brali w śniadaniu 
udział: ambasador Raczyński 
z małżonką, dyrektor gabine­
tu Łubieński, wicedyrektor 
departamentu politycznego

Pomoc zimową
Ponieważ nazw a Og. Ob. Kom. 

P-om Bezrobotnym  jest zbyt długa 
i ofiarodawcom  spraw iała pewna 
trudność um ieszczanie na p rzek a­
zach czekowych P. K. O. pełnego 
je j  brzmieaiia, P rezes P. K. O. p. 
H en ryk  G ruber zgodził się na po­
daw anie nazw y skróconej w brzm ię 
niu: „Pomoc Zimowa".

Placówki P. K. O. dostały już od­
pow iednie in stru k c je  i nie będą ro­
bić- żadnych trudności ludziom do­
b re j woli, w płacającym  datki na 
konto K om itetu 70.200, względnie 
na konto wojewódzkie, jeże li po­
dadzą ty lko  nazwę „Pomoc Zimo-

MSZ. Potocki, radca ambasa- 
ly Jażdżewski i sekretarz mi­
nistra Siedlecki.

Ze strony angielskiej na 
śniadaniu obecni byli z gabi­
netu brytyjskiego: kanclerz 
Skarbu Neville Chamberlain 
z małżonką, minister Wojny 
D uff Cooper z małżonką i 
lord strażnik tajnej pieczęci 
lord Halifax. Obecny byl 
również wiceminister Lotnic­
twa sir Filip Sassoon, szef 
sztabu armii brytyjskiej feld­
marszałek Deverell, wysoki 
komisarz Australii w Londy­

nie Bruce z małżonką, YYłn- 
slon Churchill z małżonką, sir 
Austin Chamberlain z mał­
żonką, kuzyn króla lord Louis 
Mountbatten z małżonką, oraz 
z Foreign Office szef wydzia­
łu środkowej i północnej Eu­
ropy W igram i główny sekre­
tarz min. Edena Harvey.

Śniadanie trwało 2 godziny 
i odbywało się w bardzo ser­
decznej atmosferze. Po śnia­
daniu min. Beck miał sposob­
ność odbycia rozmowy z kan­
clerzem Skarbu Nevillem 
Chamberlainem.

Sprawy nie załatwiono
g d y ż udano się na b a n K ie t!

LONDYN (PAT.). Reuter 
donosi: Podkomisja komitetu
nadzoru nad niehłterwencją 
zebrała się wczoraj po połud­
niu.

Odbyła się krótka dysku­
sja, której ciąg dalszy odbę­

dzie się dziś. Omawiano zagąd 
nienie nadzoru nad portami 
Hiszpanii. Dyskusji nie wy­
czerpano, gdyż członkowie ko­
mitetu musieli udać się na ban 
kiet do lorda-mera Londynu.

Samobójstwo przemysłowca film.
WIEDEŃ (PAT). W związ­

ku z samobójstwem jednego 
z  wybitniejszych austriackich 
producentów' filmowych dr. 
Kraussa, wiedeński świat fil­
mowy z zaciekawieniem śle­
dzi rozwój zataczającego co­

raz sizersze kręgi śledztwa po­
licyjnego.

Dochodzenia — według in­
formacji „Echo“ — mogą w y­
jawić cały splot niezdrowych 
stosunków, panujących w au­
striackim przemyśle filmo­
wym.
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Z  teatru M iejskiego

„T ragedia Polskiego Scyru lusa"

CO (SRAJĄ W  KINACH?
ADRIA: „K to osta tn i ca łu je" 

i „Jadzia".
APOLLO: Pod dw iem a flagam i 
ATLTNTIC: K aprys p ięknej pani 
BAGATELA: „M ężowie do w yboru" 

(Jean C raw ford  i C lark Gable), 
oraz rew ia p. t. „Z uśm iechem  na 
ustach" .

MUZEUM: „T arzan  n ieustraszony", 
oraz dodatki.
PROM IEŃ: „A nthony Advers". 

SZTUKA: T oni z W iednia. 
STELLA: Pieśń m iłości (Kiepura) 

UCIECHA: „Żółty skarb" . 
WANDA: Król kobiet.

ZORZA: „C órka gen. P an k ra to w a" 
DOM ŻOŁNIERZA: „P ieśń  zdo­

byw a św iat"

PROGRAM RADJOWY
Godz. 10.45 M uzyka polska z płyt; 

15.15 P ły ty ; 20.00 F ragm enty  z 
* „K rakow iaków  i górali"  J N. Ka- 

m ińskiego.

NOCNY DYŻUR APTEK 
A— B 42, pod E skulapem , św. Ger­
tru d y  1, pod M atką Boską, K rowo­
derska 74, w D ębnikach, uk  Kono­
pnickiej 8, pod Z łotym  O rłem , ul. 
K rakow ska 9, ul, M ogilska 10. 

Podgórze; Pod Orłem, pl. Zgody id.

FO R TEP IA N YP IA N IN A
od bajtańazych w aolidnym 

wykonaniu poleca :

W. B O L O ftSK I
KRAKÓW, ŚW. ANNY 3, 

Kupno-aprkcdaż-zamiana-wynajem
Rok I« t. 1880. Tel. 104-65.

K upiec sk azan y  za obrazę  
biletera

P rzed sądem  okręgow ym  karn y m  
w  K rakow ie zasiadł na ław ie o sk a r­
żonych w łaściciel sk ładu  m aszyn 
Ludw ik M istrzyński.

D nia 16 w rześnia 1935 r. zn iew a­
żył M istrzyński słow nie b ile tera 
P io tra  Blękałę p rzy  odbieran iu  b i­
letów  n a  głów nym  dw orcu kolejo- 
w ypi i trzy  razy uderzy ł B lękałę 
w piersi.

Sąd skazał M istrzyńskiego n a  łą ­
czną k arę  6 tygodni aresztu  z za­
wieszeniem.

R ozpraw ie przew odniczył s. o. dr. 
W asilew ski, o skarża ł p ro k u ra to r  dr. 
Dulęba.

UL. GOŁĘBIA, CZY ALKAZAR?

W czoraj w nocy studenci U. J. 
dok. nuli niezw ykłego czynu. Oto 
u w ylotu ul. Gołębiej przy un iw er­
sytecie p rzem alow ali nazw ę tej u li­
cy n a  „A lkazar".

W yrok  w  p rocesie  o zabójstw o
P rzed sądem  przysięgłych zakoń­

czyła się rozpraw a o zabójstw o, 
którego dokonał K rasny. W yrokiem  
sądu przysięgłych został on skaza­
ny n a  4 la ta  więzienia. Sąd zastoso­
w ał p a ra g ra f obrony koniecznej.

B ronił ądw . dr. K ruh.

U sta len ie  nazw iska  
ta jem n iczego  trupa

W czoraj donieśliśm y o ta jem n i­
czym  trup ie  przy ul. Ks. Józefa w 
Krakow ie, gdzie znaleziono zwłoki 
w  sadzawce. Jak  się dow iadujem y, 
nazw isko topielca zdołano już u s ta ­
lić. Jest n im  A ndrzej Sosim la t 56, 
o rgan ista  z Choleżowa koło Zako­
panego.

KRONIKA K R A K O W A
Kraków w dniu Świnia Niepodległości

P rogram  u roczystości
Godzina 8 rano : N abożeństw a i 

p o rank i we w szystkich szkołach 
krakow skich.

Godzina 9-ta: Solenne nabożeń­
stwo w K atedrze na W aw elu, z u- 
działem  przedstaw icieli w ładz w oj­
skow ych i cyw ilnych. P ieśni chó­
ra lne  w w ykonaniu  T ow arzystw a 
śpiew ackiego „E cho". Równocześ­
nie odbędą się nabożeństw a w św ią­
tyn iach  innych  wyznań.

Godzina 11-ta: D efilada w ojsko­
wa, Zw. Legionistów , Zw. Strzelec­
kiego, F ederacji Pol. Zw iązków  O- 
brońców  Ojczyzny, P. W . i W . F., 
H ufców  Akad., H arcerzy, Związków 
Zaw. i innych organizacyj, obok 
B arbakanu  od strony  pom nika Grun 
waldzkiego. Po defiladzie składanie 
życzeń n a  ręce p. W ojew ody dla 
P an a  P rezydenta Rzeczypospolitej, 
Naczelnego W odza i Rządu. D eko­
rac ja  osób zasłużonych w gm achu 
U rzędu W ojewódzkiego.

Godzina 14-ta- Odsłonięcie obeli 
ska pam iątkow ego n a  d.iw nej g ra ­
nicy K rólestw a w m iejscu przejścia 
K om panii K adrow ej

Godzina 17-ta: U roczysty wieczór 
w S tarym  Teatrze, u rządzony sta ­
raniem  Zw iązku Legionistów i F e­
deracji Pol. Zw iązków  O brońców  
Ojczyzny. Równocześnie obchody i 
zebran ia w lokalach  poszczególnych 
zw iązków  i o rganizacji społecznych.

Godzina 20-ta: Uroczyste p rzed­
staw ienie w T eatrze M iejskim  im. 
J. Słowackiego „Tragedii o Polskim  
Scyrulusie i T rzech Synach K oron­
nych Ojczyzny P o lsk ie j1' Ja n a  J u r ­
kow skiego z r. 1604^ poprzedzone 
przem ów ieniem  prof. U. J. d ra  
F ranciszka W altera. Gmach T eatru  
ilum inow any.

W ieczorem : Ilum inacja  historycz 
ny-ch budow li, ja k  w dniu  poDrze- 
dnim .

Uroczyście obchodzim y dziś Świę­

to  Niepodległości. Jest ono hołdem  
dla tych, co o nią walczyli, nie szczę­
dząc życia i krw i, i d la tych, co 
tw ardą  p racą  do ug run tow an ia  p ań ­
stw a się przyczynili. Jest ono w y ra­
zem radości, że żyjem y i p racu je ­
m y w Ojczyźnie wolnej.

Nie wszyscy jednak  m ają pracę. 
Klęska bezrobocia i nędza, jakie 
ono pow oduje, dotknęło  także i Pol; 
skę. To też w przededniu  zim y n a j­
ak tualn iejszym  i bodaj najw ażn iej­
szym  hasłem  jest pom oc bfezrobot- 
nym . Na ten cel, dziś 11 listopada, 
w dniu  „Święta N iepodległości" od­
będzie się n a  u licach K rakow a i w 
lokalach  publicznych zbiórka. Od 
w yników  jej zależy los bezrobot­
nych  i ich rodzin.

Tylko ofiarność całego społeczeń­
stw a m oże sprostać obowiązkowi, 
k tó ry  dyk tu je  serce i sum ienie. 
Niech n ik t nie uchyli się od datku, 
pam iętając, że pom aga braciom , n ę ­
kanym  głodem  i zimnem .

c z y  c z y t a s z
już n o w ą  p o ry w a ją c ą  p o w le ś ó  p. t.

MIŁOŚĆ PIĘKNEJ HRABIANKI...
I E Ś L I  N I E

to zrób to natychm iast, a znajdziesz miłą i p iękną lekturę
Z e s z y t  1-szy żądaj bezpłatnie w  k io sk a ch .

Z E S iy T ■gi i & -c8
już ukazał się i jest do nabycia W Cfchie 10 gfuszy we 
w szystkich kioskach oraz w A dniiraJtraćji przy ul. N a G ródku 2

O dznaczenia  
w  U rzędzie W ojew ódzk im

W icew ojew oda p. dr. M ałaszyń- 
ski —  P olonia R estitu ta. Krzyż 
oficerski.
Złoty Krzyż Zasługi:

L udw ik Osiecki, N aczelnik W y ­
działu (poraź drugi), Żułkiewicz 
Czesław, Nacz. W ydziału,M gr. Ka­
zim ierz Nowicki, radca W ojew ódz­
ki,Inż. A leksander P raczyńsk i, k ie­
row nik  O ddziału, Inż. A leksander 
W itkow ski.

Starostowie: D r. Maciej Łach. 
Ludw ik M ałkowski, Ju lian  Maro- 
ssanyi, W ładysław  Pałosz, Zygfryd 
Schlictiting.

Srebrny Krzyż Zasługi:
Dr. W ładysław  B ajbor, radca  w o­

jew ódzki, Chrapow iecki W itold, wi- 
cesta rosta  pow. w K rakow ie, Woź.- 
n iak  Rom an, w icestarosta grodzki 
w K rakow ie, Grocholski Adam, w i­
cestarosta w B iałej, F e tte r  M arian, 
re feran d arz  w Urzędzie w ojew ódz­
kim , K rokayów na M aria, w Urzę­
dzie w ojew ódzkim , K łopotow ski Zy­
gm unt w S tarostw ie Grodzkim , B ia­
łek Eugeniusz w Urzędzie wojewódz 
kim.
Złote Krzyże Zasługi: 
za prace społeczne.

W ładysław  Skąpski, K raków , Mie­
czysław  Królikiewicz, K raków , »■

BLASKI I CIENIE DNIA...
„GAZETOPAJĘCZARZ“

Typ to często spotykany. N ieje­
den raz spotykam y w kiosku  jego­
m ościa, biorącego p lik  gazet: w eź­
mie i „W iadom ości K rakow skie" i 
E kspressy , ku riery  różne, kładzie 
10 groszy i m ówi: „W net p rzynio­
sę".

O sobnik to  przebrzydły . Pożre 
te  gazety, wygniecie, w ysm aruje, 
poślini, a później w raca do kiosku. 
A inn i uczciwi klienci b iorą te  wy­
sm arow ane gazety nie zawsze zw ra­
cając uw agę n a  je j wygląd.

C harak ter takiego „gazetopajęcza- 
rza" jest osobliwy. Nie liczy się on 
z tym . iż on i jem u podobni osob­
nicy, to  jak  rak  najgorsza choroba 
na ciele każdego w ydaw nictw a. My­
śli sobie: Gdy ja  jeden pożyczę ga­
zetę, to  n ikom u nie zaszkodzi.

A szkodzi bardzo. Albowiem po­
dobnie jak  rad iopajączarstw o  także 
i gazetopajęczarstw o obejm uje sze­
rokie w arstw y. Jedni rob ią to  po­
ta jem nie, inn i jaw nie —  wszyscy 
działa ją na szkodę pism .

Poza tym  niem niej w innym  jest 
n iekiedy sprzedaw ca pism . Jest on

bow iem  pośrednikiem  w tym  proce­
derze. T aki sprzedaw ca gazet jest 
najbardzie j godny potępienia. Oto 
sam  czerpie korzyści i zyski ze 
sprzedaży pism  różnych w ydaw ­
nictw , a rów nocześnie działa na ich 
szkodę.

U staw odaw stw o polskie tą  niesu- 
m ienność tak  ze strony  k lien ta  jak  
i sprzedaw cy określiło  jako  p rze­
stępstw o. Przestępstw o karan e  w ię­
zieniem  i w ielkim i grzyw nam i. Nie­
stety  tru d n o  nadać tej spraw ie m o­
cy egzekucyjnej i pozostaje jedyna 
droga, k tó rą  jest: apel do w szyst­
kich  uczciwych i p rzyw iązanych czy­
teln ików  pism a, aby pom agali ad ­
m in istrac ji swej gazety.

Pom óc m ogą przez' podaw anie 
każdorazow o tak  niesum iennych k li­
entów  jak  i sprzedaw ców .

W tedy  „gazetopajęczarstw o" na- 
pew no zm niejszy się i pozwoli to 
p ism u na w ybitniejszy rozw ój i co 
za tym  idzie —  bardziej i skuteczniej 
będzie popierać in teresy  szeiokieh 
p racu jących  m as czytelników .

A więc: precz z „gazetopaje.cza-
rzam i"! em-el.

JAK „FE N IK S“ ZDOBYW AŁ  
UBEZPIECZONYCH

Od czasu k a tastro fy  „F en iksa" 
na  łam y p rasy  przenika coraz więcej 
szczegółów, dotyczących działalno­
ści ubezpieczeniowej lego towarzy* 
stwa. Ciekawe jest np. w jak i spo 
sób „F eniks zdobyw ał ubezpieczo­
nych. Otóż jedną z u lub ionych form  
ubezpieczenia w tym  tow arzystw ie 
była przynęta w  postąci t. zw. su ­
m y dodatkow ej, w olnej od opłaty  
składki.

Dajm y n a  to, że pan  A. opłacał 
sk ładkę np. od 10.000 zł., fak tycz­
nie zaś był ubezpieczony na sum ę 
wyższą ca 12.500 zł. P re tekstem  do 
udzielenia tak  daleko idących i nie 
dozw olonych przez w ładze nadzo r­
cze ek s tra  koncesyj n a  rzecz ubez­
pieczonych były przew ażnie bez w ar 
tościowe polisy przedw ojenne „F e ­
n iksa" lub  naw et innych  tow a­
rzystw , k tó re  to polisy ubezpiecze­
ni cedow ali n a  rzecz „F en iksa".

Te polisy p rzaw ojenne nie posia­
dały oczywiści żadnej rea lne j w ar­
tości, ubezpieczony zatym  o trzym y­
w ał o 25 proc. lepsze w arunki.

Były to  nadużycia, k tó re  przy  fa ­
chow ym  nadzorze ze strony  odpo­
w iedzialnych urzędów  są nie do po­
m yślenia „F en iks" jednak  m iał 
szczególne „szczęście", k tó re  zapew ­
niał sobie wszelkim i m ożliw ym i spo­
sobam i. D latego k a tastro fa  „F en ik ­
sa" w A ustrii by ła jednocześnie k a ­
tastro fą  personalną dla rozm aitych 
osobistości. W  innych  państw ach  
natom iast ten b rak  nadzoru , przed 
k tó rym  um iał się „F en iks" zasła­
niać po m istrzow sku, w sposób —  
jedynie dla dobrych  fachow ców  do 
rozw ikłania, odbił się fata ln ie  na 
ry n k u  ubezpieczeniow ym

„OZ. ZIEMBICKIOrt
Skład przijborduł biurouiycn 

KRAKÓW PL. MARJACKI 2.1CZNNlKtlUl ZĄDAJCU

W ieik c  kradzież w  Podgórzu
W  dniu  w czorajszym  dokonano  

w Podgórzu zuchw ałej kradzieży.
Oto w nocy jacyś nieznani sp raw ­

cy dostali się do fab ryk i cukierków  
„O rlę" przy  ul. K rakusa 8 po u rw a­
niu  k łódki i zam ku w drzw iach.

W łam yw acze sk rad li na szkodę 
w łaściciela fab ryk i Izaka K ostm ana 
kasetkę żelazną zaw ierającą w eksle, 
rym esy na kw otę około 2.000 zł.

Ta jem n ica  sam obójstw a  
dorożkarza

W  dniu  w czorajszym  aresztow a­
no  Ja n a  Tobolika la t 30, robo tn ika 
zam ieszkałego p rz j u! Chodkiew i­
cza 10, Józefa Ram sa, l a t '33, zam ie­
szkałego przy  ul. Dietla 13 i M aria­
na  Jac im irsk ieg o ,. dorożkarza, za­
m ieszkałego przy  ul. M isjonarskiej 
16, k tórzy  udali się dn ia 29. X. b r .  
w tow arzystw ie Ja n a  C hruszczyń- 
skiego, zam ieszkałego przy  ul Soł- 
tyka 9, do restau rac ji H abera  przy  
ul. Siennej 14, gdzie w spólnie pili 
W raca jąc  przez ulicę Blich, Tobo- 
lik, Ram s i Jacim ierski, ko rzysta­
jąc  z tego, że Gruszczyński zna jdo­
w ał się w stanie nietrzeźw ym , sk ra ­
dli m u z kieszeni kw otę 700 zł.

Jacim iersk i popełnił sam obój­
stwo dnia 5 bm. przez powieszenie, 
się n a  strychu  dom u, w k tó rym  m ie­
szkał, zaś Toholik  i Ram s zostali 
aresztow ani przez policję.

O skarżony o obrazę  
P aństw a P olsk iego

Sąd k rakow ski rozpatryw ał wczo 
ra j spraw ę W ładysław a Zygulskie- 
go, zam ieszkałego przy  ul. O gro­
dowej 4.

D nia 16 stycznia br. Zygulski 
w gm achu Z arządu  m iasta  K rakow a 
w godzinach urzędow ych publicznie 
lżył Państw o Polskie, jak  rów nież 
zniew ażył Rzad Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Rozpraw ę odroczono.
Rozpraw ie przew odniczył s. o dr 

Bobilewicz, oskarżał prok dr. J a ­
rosiński, b ron ił adw . dr. Rotliwein

M onter k rak ow sk i skrad ł m otor
D nia 15 kw ietn ia br. przybył do re ­
alności H. R apaportow ej, przy ul 
P iłsudskiego 20, Kazim ierz Jab łoń ­
ski, zam ieszkały przy  ul. Sm oleńsk 
27, celem  założenia lam py  elek try ­
cznej. P rzy  okazji spodobał m u się 
m otor elektryczny do w indy w ar­
tości 1.500 zł., k tó ry  zna jdow ał się 
na strychu  i  sk rad ł go.

Tego sam ego dnia sp rzedał m otor 
za kw otę 40 złotych Bolesław owi 
Jaw orow skiem u, zam ieszkałem u w 
P rąd n ik u  Białym .

Za kradzież i paserstw o stanęli 
w czoraj obaj jako  oskarżeni przed 
sądem  w K rakow ie.

Sąd skaza ł Jabłońskiego n a  łącz­
n ą  k a rę  1 ro k u  w zaw ieszeniu, Bo­
lesław a Jaw orow skiego na grzyw nę 
150 złotych.

Rozpraw ie przew odniczył s. o. dr. 
Bobilewicz, oskarżał p rok. dr. J a ­
rosiński.

Za dusze bohaterów  poM cyjnych
W czoraj o godzinie 9-tej ks. de­

pozyt dr. M asny odpraw ił w koście­
le św. Anny Mszę żałobną za ofiary , 
k tóre pad ły  w obronie ładu  społecz­
nego, za poległych w w alce z b an ­
dytam i, posterunkow ych P. P . —  
Na środku  kościoła ustaw iono k a ­
tafalk .

„Atlantic”, .Adria”, „Świt” lub 
„Bagatela”

dla C zytelników  „O sta tn ich  W iadum ości Krakow skich” 
W eżna tylko w dniu 11 listopada 1936 r.
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